
„Czy człowiek z marmuru" będzie wydarzeniem sezonu 
(str. 6~7)Rakowski przed komisją 

(str. 10)

Jak produkować nie niszcząc środowiska?

Huta na rentę?
JUŻ DRUGI MIESIĄC trwa 

burzliwa dyskusja wokół de­
cyzji Dyrektora Wydziału O- 
chrony Środowiska UM Kra­
kowa — nakazującej od 1 
stycznia 1990 roku ogranicze­
nie produkcji w kombinacie 
do 3 min ton stali rocznie. W 
poniedziałek (27 listopada) rów­
nież na ten temat odbywała się 
konferencja prasowa, na któ­
rej dyrektor naczelny KM 
HiL Bolesław Szkutnik, przed­
stawiciele związków zawodo­
wych i Rady Pracowniczej 
bronili koncepcji przyspiesze­

nia modernizacji i restruktu­
ryzacji produkcji huty. Jest 
to bowiem skuteczny sposób 
na generalne zmniejszenie u- 
ciążliwości huty, na poprawą 
w zakresie ochrony natural­
nego środowiska.

W połowie tego roku wyłą­
czono już tak uciążliwe urzą­
dzenia jak — dwie taśmy 
spiekające rudy żelaza, jeden 
wielki piec, jeden piec stalow­
niczy, urządzenie do produk­
cji, mączki nawozowej z żużla 
stalowniczego. Oczekiwania 
społeczeństwa Krakowa są jed­

nak większe. Nie jest dla ni­
kogo tajemnicą, że Kraków 
znajduje się w krajowej czo­
łówce pod względem zachoro­
walności. Są to skutki prze­
mysłu, dziesiątek lokalnych 
kotłowni, »kładu komunika­
cyjnego i także położenia geo­
logicznego miasta. Huta ma 
tu swój udział. Jednakże na 
odrobienie wieloletnich zale­
głości modernizacyjnych po­
trzeba i czasu, i pieniędzy. 
„Zaniedbania — czytamy w 
stanowisku KRH NSZZ „So- 
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m wynagradzania hutników?
Dwa zespoły praco­

wników pionu 
dyrektora ds.

pracowniczych opracowały no­
we koncepcie systemu płac w 
kombinacie. Do tei pory dys­
kutowano o tych dwóch pro­
pozycjach w dyrekcji, opinio­
wały te związki <awodowe, 
Czas na przedstawianie propo­
zycji załodze huty. Ludzie po­
winni wiedzieć co ich czeka.

W pierwszym projekcie f- 
«tniefe kilka podstawowych 
elementów płacowych, kształ­
tujących wynagrodzenie ora­

Płaca zasadnicza najważniejsza!
cewnika. Sa to: stawka płacy 
zasadniczej, dodatek za odpo­
wiedzialność. motywacyjna 
cześć płacy, dodatki za zmia­
no wość. dodatek osłonowy za 
lata pracy, nagrody jubileu­
szowe. odprawy emerytalno- 
-rentowe i nagrody z zysku.

AUTORZY TEGO PROJE­
KTU PISZĄC O STAWCE 
PŁACY ZASADNICZEJ,
twierdza, te powinien ulec li­
kwidacji sztuczny podział na 
pracowników fizycznych i u- 
mysłowych. Ma sie to odbyć 
dzięki utworzeniu jednej ta­
beli godzinowych stawek płac 
zasadniczych, jednolitych skła­
dników wynagrodzenia i je­
dnakowego sposobu obliczania 
wynagrodzenia, także jednego 
terminu wypłat. Nazwa stano­
wiska powinna wynikać z za­
kresu obowiązków, określo­

nych w szczegółowych kartach 
stanowiskowych. Proponuje się- 
w tym miejscu także aby dy­
rektor kombinatu, dyrektorzy 
branżowi i kierownicy zakła­
dów wynagradzani byli na za­
sadzie kontraktu, podpisywa­
nego na czas ściśle określony.

W MIEJSCE DODATKÓW 
FUNKCYJNYCH. brygadzisto- 
wsklch autorzy proponują 
stworzyć dodatki za odpowie­
dzialność. przysługujące oso­
bom podejmującym strategicz­
ne decyzie. ma face istotny 
wpływ na wmik! prcdnkcyt- 

no-ekonomiczne kombinatu. 
Nie ma to być dodatek za sam 
fakt zajmowania stanowiska, 
ale za rangę podejmowanych 
decyzji i odpowiedzialność za 
ich skutki.

MOTYWACYJNA CZĘSC 
PŁACY to dodatkowe wyna­
grodzenie. wynikające z reali­
zacji konkretnej pracy, no. 
produkcji, remontu, określone­
go, zadania (umowa o dzieło). 
Źródłem funkcjonowania
umów o dzieło ma stać sie 
fundusz wynagrodzeń, stano­
wiący określany procent su­
my miesięcznych plac zasad­
niczych.

PROPOZYCJE DODATKÓW 
ZA ZMIANOWOSC: po połud­
niu — 10 proc, stawki godzi­
nowej. nocą — 30 proc, star­
ki godzinowej a w święta, 
niedziele i dodatkowe dni wol­

ne od pracy — 70 proc, staw­
ki godzinowe! W sumie dla 
ruchu czterobrygadowego bę­
dzie to 30 proc, miesięcznej 
płacy zasadniczej. Obniżenie 
procentu w stosunku do obec­
nie obowiązujących zasad wy­
nika ze wzrostu płacy zasadni­
czej.

PISZĄC O DODATKU O- 
SŁONOłYYM za lata pracy, 
autorzy projektu wspominała 
o sumie stanowiącej 13 proc, 
stawki godzinowej, przysługu­
jącej do 10 latach pracy. Po 
każdym następnym przepraco­
wanym roku suma ta ma 
wzrastać o 1.5 proc. Jedynym 
zaliczalnrm okresem, warun­
kującym otrzymanie dodatku 
mała być lata pracy wyłącz­
nie w kombinacie. Pracowni­
kom. którzy do tej pory otrzy­
mywali dodatek za staż nracy 
do 10 lat, wkalkulowano by go 
w stawkę płacy zasadniczej. 
Zdaniem autorów projektu 
ten dodatek (nowy) powinien 
rekompensować utratę zdro­
wia w kombinacie oraz obni­
ża faca sie z'wiekiem spraw­
ność psychofizyczna, utrud­
niające osiąganie takich wyni­
ków i możliwości awansu, ia- 
kie posiadała pracownicy mło­
dsi wiekiem.

NAGRODY JUBILEUSZO­
WE orzvslugiwałvbv zgodnie z 
dotychczasowymi przepisami, 
z tym że podstawa ich wymia­
ru bvłabr miesięczna płaca 
zasadnicza. Za lata pracy 
przed zatrudnieniem w hucie 
— 30 proc,, a lata przepraco- 
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Mówi dyrektor Stefan Niziołek

Decyzja w rękach hutników
Z DWOMA .NOWYMI, pro­

ponowanymi przez dwa nieza­
leżne zespoły, projektami sy­
stemu wynagradzania zapo­
znała- się dyrekcja kombinatu. 
Zgodnie z informacją uzyska­
ną od dyrektora ds. pracow­
niczych Stefana NIZIOŁKA 
preferówany będzie projekt 
„młodzieży”, jako bardziej 
przystający do zmieniającej 
się rzeczywistości ekonomicz­
nej i gospodarczej naszego 
kraju. Wariant bardzo opty­
mistyczny przewiduje wpro­
wadzenie tego nowego syste­
mu wynagradzania od 1 Kpca 
1990 roku, z pewnymi działa­
niami wyprzedzającymi. Przy­
kładowo od 1 stycznia nastą­
piłaby likwidacja deputatu 
węglowego, a pieniądze otrzy­
mywane do tej pory pod tym 
„hasłem* zostałyby włączone 
w podstawę płacy zasadniczej. 
Być może od 1 kwietnia prze­
stałaby istnieć Karta Hutnika, 
ale to zależy już od rozwiązań 
centralnych, w Warszawie. Je­
żeli karty branżowe zostałyby 
zachowane, proponowany sy­
stem wynagradzania zostanie 
rozbudowany o ten dodatkowy 
element.

Dyrektor Stefan Niziołek 
mocno podkreślił, że oba pro­
ponowane warianty wyraźni® 
zakładają funkcjonowanie no­
wego systemu płac w oparciu 
o wartościowanie pracy. To ' 

wszystko trzeba ludziom do­
kładnie tłumaczyć, wprowa­
dzanie nowego systemu musi 
być poprzedzone kampanią in­
formacyjną. Oba zespoły są do 
dyspozycji załogi buty. Auto­
rzy projektów mogą na zebra­
niach dokładnie tłumaczyć 
swoje projekty.

Na pewno mocnym argu­
mentem za wprowadzeniem 
„młodzieżowego* projektu jest 
zdaniem dyrektora ds. pra­
cowniczych udział płacy za­
sadniczej, wynoszący aż 70 
proc, całego wynagrodzenia. 
Jest to przecież „gwarantowa­
na” część płacy. Poza tym 
dzięki małej liczbie elemen­
tów, składających się na pro­
ponowany system, jest on bar­
dzo przejrzysty i łatwo wszy­
stko wyKczyć. Wszystkie 
czynności obliczeniowe, łącz­
nie z przeszeregowaniami w 
takiej sytuacji będzie mógł 
wykonywać komputer.

Są oczywiście także zastrze­
żenia. Najważniejszym wyda- 
je się to, że już z założenia 
wynika funkcjonowanie rynku 
pracy, a przecież nie wiemy 
czy tak będzie już w przy­
szłym roku. Wszystkie . ele­
menty motywacyjne tracą 
przecież sens w przypadku, 
kiedy zakład „łapie" każdego 
chętnego do pracy.

Dyrektor Stefan Niziołek 
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21 listopada br. w 
ósmą rocznicę poświęcenia 
sztandaru Komisji Robo­
tniczej Hutników NSZZ 
„Solidarność” w Bazylice 
oo. Cystersów w Mogile 
jdprawiona została uroczy­
sta Msza św. Do poświę­
conych wcześniej, dołączył 
kolejny sztandar Komisji 
Wydziałowej NSZZ „Soli­
darność” Stalowni Kon­
wertorowej.

Bój o pomnik
M LISTOPODA oddziały 

milicji zagrodziły tłumowi 
drogę do pomnika Lenina. Sta­
ło się jasne, że wydarzenia po­
toczą się inaczej niż podczaa 
happeningu 22 listopada. Mło­
dzieży nie wystarczył ten je­
den raz, a część z niej »po­
mniała, że takie wydarzenia 
mają wpływ także na politykę 
międzynarodową. Pierwsza 
„zadyma* odbyła się w przed­
dzień wizyty premiera Mazo­

wieckiego w Moskwie. Ko­
mentarz chyba zbyteczny? 
Młodzi ludzie zbyt łatwo dają 
się ponieść emocjom, nie do 
wszystkich dotarło, że czas po­
lityki na ulicach jut się w 
Polsce skończył. Tę pałeczką 
przejęli od nas inni.

Obserwując w środę regular­
ną „bitwę” pod pomnikiem 
spodziewałem się najgorszego.
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TYDZIEŃ
• PRODUKCJA. Większość 

zakładów huty w listopadzie wy­
konało swój plan. Wyniki do 
28.11.: stal martenowska — 101 
proc., konwertorowa — 100. slaby
— 103. wyroby z Walcowni Gorą­
cej — 105, kęsiska — 114, kęsy — 
113. profile — 134, blacha czar­
na zimnowalcowana — 109. karo- 
seryjna — 105, rury — 108, bla­
cha elektrotechniczna — 108, pro­
file gięte — 101.

• NIE WYKONANO PLANU 
w produkcji koksu — 96 proc., 
surówki — 98, drutu — 98, taśmy
— 97.

• REMONTY. W Stalowni 
Martenowskiej nie pracowały 3 
piece: nr 8 w remoncie, nr 10 z 
powodu konieczności naprawy 
sklepienia zatrzymany na prawie 
dwie doby, nr 9 unieruchomiony 
28 listopada po ucieczce stali.

• WYPADKI. W ZW7W-1 pra­
cownik Spółdzielni „Rema” usiło­
wał zamocować- lampę na przy­
gotowywanym przez siebie sta­
nowisku pracy.; stracił równowa­
gę i spad! z wysokości 2 m. W 
szpitalu stwierdzono uraz głowy, 
ranę ciętą potylicy oraz złamanie 
podstawy czaszki.

• (b) INICJATORZY RUCHU 
LUDZI PRACY przebywali wczo­
raj w kombinacie, gdzie spotkali 
się z przedstawicielami NSZZ 
pracowników KM HiL. członkami 
PZPR i wszystkimi zainteresowa­
nymi problematyką związaną z 
działalnością tej społecznej grupy.
• (b) WALNE ZEBRANIE DE­

LEGATÓW Okręgu Wyborczego 
Nowa Huta odbędzie się 11 grud­
nia br. o godz. 11 w sali teatral­
nej Kombinatu (budynek „S”) o 
czym zawiadamia Okręgowa Ko­
misja Wyborcza NSZZ „Solidar­
ność” Okręgu Wyborczego Nowa 
Huta.
• (to) KIERMASZ KSIĄŻKI 

na który zaprasza Biblioteka O- 
środka Kultury odbędzie się 
7 grudnia br. w hotelu nr 4 os. 
Młodości w godz. 10—15. ,

Zebranie wędkarzy
KOŁO Zakładowe Polskiego 

Związku Wędkarskiego działające 
w KM HiL zawiadamia, że 10 
grudnia br. o godz. 8 w sali tea­
tralnej. bud. S odbędzie się wal­
ne zebranie sprawozdawcze.

ZAKŁAD CERAMIKI 
BUDOWLANEJ 

ZESŁAWICE
zatrudni natychmiast

■ specjalistę ds. technolo­
gicznych. ■ tokarzy, 
frezerów, ■ ślusarzy, ■ 
elektryków z uprawnienia­
mi, ■ operatorów sprzętu 
ciężkiego, ■ operatorów 
koparek.

Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Służby Pracowniczej 
ZCB Zesławice, Nowa Hu­
ta ulica Gustawa Marcin­
ka 5, tel. 44-31-66.

Mgr. inż. 
Bogdanowi 

Kołoinyjskiemu
Byłemu wieloletniemu 

Dyrektorowi Naczelnemu 
Kombinatu Metalurgicz­
nego Huta im. Lenina, wy­
razy szczerego żalu i głębo 
kiego współczucia w związ­
ku ze śmiercią ŻONY 

składa
• DYREKCJA
i RADA PRACOWNICZA 
KM HUTA IM. LENINA

Kol. Bożenie 
Szurdydze 

wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci MATKI skła­
dają

KIEROWNICTWO DX 
NSZZ PRAC. 
KM HiL/DX 

oraz KOLEŻANKI 
i KOLEDZY

Z Rady Budownictwa Mieszkaniowego

Bez optymizmu
To co usłyszeliśmy na listopadowym. 45. posiedzeniu Rady 

Budownictwa Mieszkaniowego, które było zarazem ostatnim 
w tym roku posiedzeniem roboczym, mogącym jeszcze mieć 
wpływ na ewentualną poprawę wyników budownictwa miesz­
kaniowego prowadzonego przez kombinat, nie napawa opty­
mizmem. Z 1008 zaplanowanych mieszkań — oddanych zosta­
nie tylko 849! Oczywiście o ile KBM-Nowa Huta, wykończy 
zadeklarowane na posiedzeniu obiekty. Drugi wykonawca pro­
wadzący budowy w os. Mistrzejowicach-Wschód — KBM-Za- 
chód nie odda w tym roku żadnego z budynków!

Niestety, postęp prac w 
hutniczych osiedlach jest nie­
zadowalający. Starym zwycza­
jem wykonawcy i w tym ro­
ku przesuwali terminy odda­
wania budynków na ostatni 
kwartał. I nie może być wia­
rygodnym tłumaczenie, że 
prace opóźniają się w wy­
niku pogorszenia warunków 
atmosferycznych wszak zima, 
czego budowlanym chyba 
przypominać nie trzeba, by­
wa u nas co roku! Czy uda 
się wobec tego do efektów 
roku 1989 wpisać budynki nr 
6. 29 i 2 A. B w Mistrzejo- 
wicach-Centrum. Mistrzejowi- 
cach-Zachód (i inwestycji) i 
blok nr 9 w os. Instytutowa? 
Dyrektor Jan Porański stwier­
dził. iż prace są tak zaawan­
sowane (choć budowlanych 
gnębi dziś brak ciepła). że 
mieszkania te beda oddane w 
końcu roku. Natomiast ter-

Fundacja dobrych serc
Fundatorem założycielem jej jest Bogusław KOTYLAK 
Wrocławia,- a fundacja została zatwierdzona przez Ministraz

Zdrowia i Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem Fi­
nansów oraz zarejestrowana przez Sąd Rejonowy Warszawa
Praga 25 maja 1988 (jak donosi pismo przysłane do naszej re­
dakcji).

Ma ona na celu organizowanie i prowadzenie pomocy lu­
dziom starszym, niepełnosprawnym. tworzenie pensjonatów, 
placówek potrzebnych tym ludziom, wybudowanie Centrum
Zdrowia Seniora.

Wszyscy Ludzie Dobrych Serc mogą zgłaszać swoją chęć 
pracy administracyjno-biurowej, organizacyjnej i propagando­
wej. rzemieślniczych i innych ood adresem 50-025 Wrocław 15. 
skrytka poczt. 2370. Można wpłacać także datki na konto 
PKO-BP IV • Wrocław nr 93549-3681-170-4. „Posiadane środki 
i otrzymywane honoraria przeznaczam na ponoszenie kosztów 
związanych z organizowaniem przeze mnie Fundacji Dobrych 
Serc", pisze do nas Fundator-Założyciel Bogusław Kotylak (b).

Jest także podany drugi numer konta Fundacji. PKO BP IV 
O Wrocław nr 93549-95556-132-3. Fundacja ma na celu rozsze­
rzyć swoją działalność w całym kraju przez filie w miastach 
i gminach, a wszyscy chętni do pracy mogą zgłaszać swoje 
oferty. (h)

Rcjs po Wołdze 
po starej cenie!

Jeszcze można wykupić do 
10 grudnia br. rejs po Wołdze 
na trasie Moskwa — Uglicz — 
Jarosław — Pies — Makare- 
wo — Kosmodiemiańsk — 
Kazań — Kostroma — Jaro­
sław — Sosenki — Moskwa w 
cenie 340 tys. zł od osoby w 
kajucie 2-osobowej, 320 tys. zł 
w 3-osobowej i 300 tys. zł od 
osoby w kajucie 4-osobowej.

Barbarze 
Włodarskiej 

przewodniczącej 
ZF LKP 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 
MATKI składa

ZARZĄD

kol. mgr Anicie 
Włodarskiej 

Głównemu Księgowemu 
Klubu 

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu 
śmierci TEŚCIOWEJ
składa

Zarząd KS Hutnik 
Kraków

I współpracownicy 

miny zakończenia bloków 18, 
20 i 21 „przesunięto” na I 
kwartał roku przyszłego. 
Główny wykonawca budow­
nictwa mieszkaniowego dla 
KM HiL KBM-Nowa Huta 
narzeka także na braki ce­
mentu i niedostatek środków 
finansowych: ponoć materiały 
w składnicach budowlanych 
są, a firmy nie mają ich za 
co kupić! Dyskutowano także 
nad tym czy ogrzewać bu­
dynki. przeznaczone do odda­
nia w roku przyszłym — 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Pracowników KM HiL. która 
jest tu inwestorem zastęp­
czym płaci dzisiaj za ogrze­
wanie 1 m kw. powierzchni 
1200 zł miesięcznie! Spół­
dzielnia nie może więc pozwo­
lić sobie na wyrzucanie pie­
niędzy. na grzanie tych o- 
biektów. gdzie prace przebie­
gają ślamazarnie. Jest też ko-

Wymiana kieszonkowego poza 
limitem książeczki walutowej 
wynosi 156 Rbl. Do Moskwy 
zapewniony jest przelot samo­
lotem z Warszawy j z powro­
tem.

Wykup tej premiowej przed­
sprzedaży gwarantuje nie­
zmienioną cenę rejsu w maju 
przyszłego roku (23. 05. — 
4. 06. 1990 r.).

Zaprasza Biuro Podróży i 
Turystyki z LZS „Ortour”, 
telefon w Krakowie 43-32-73.

(b)

Kol. Bożenie 
Szurdydze 

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu 
śmierci MATKI składają

PRACOWNICY 
i KIEROWNICTWO 

W-93

Kol. Kazimierze 
Dudek 

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmierci 
TEŚCIOWEJ składają

KOLEŻANKI
■ SEKRETARIATU 

GŁÓWNEGO 

lelnym paradoksem, że KBM- 
-Nowa Hu.a narzeka na brak 
frontu robót! -

Faktem jest, te mijający 
rok był rokiem rozpoczęcia 
wielu budynków, przygotowa­
niem stanów surowych — 
które jednak, z powodu bra­
ków materiałowych — nie 
wszędzie zostały zrealizowane.

Klęską budowlaną roku 
1939 można by nazwać mi­
zerne poczynania KBM-Za- 
chód w os. Mistrzejowice- 
- Wschód. Ostatnio dyrektor 
E. Fedor zarządził np. de­
montaż żurawia z nieukończo- 
nego bloku nr 6! Kto pokry­
je koszty jego demontażu i 
ponownego zamontowania? 
Zapytani przez dyrektora W. 
Wieczorkiewicza o efekty bu­
dowlane roku przyszłego obaj 
dyrektorzy nie umieli (nie 
clicieli) zająć stanowiska.

W tym roku budowa mie­
szkań dla hutników kosztowa­
ła 13 mld zł. (koszt wybudo­
wania 1 m kw wynosi już. 
jak podał prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej F Grabowski, 
ponad 50> tys. zł!). Nie od 
dziś wiadomo, że koszty bu­
downictwa wielorodzinnego sa 
znacznie wyższe niż — jedno­
rodzinnego. Jaka więc przy­
szłość czeka budownictwo za­
kładowe? Nie znane sa jesz­
cze zasady kredytowania a 
także to na jakie dofinanso­
wanie może liczyć Spółdziel­
nia Mieszkaniowa przy KM

ZWIĘKSZENIE DODATKU Z TYTUŁU 
WZROSTU CEN

W związku z panującymi 
przepisami w kombinacie ule­
ga zmianie dodatek (skł. 742) 
za miesiąc XI i XII br. Jest 
to kwota — iloczyn dodatku z 
1 X br. oraz wskaźnika wzro­
stu cen skorygowanego współ­
czynnikiem 0,8, tj. 43,8 proc.

I tak zamiast kwoty 39 200 
będzie 73 600 (w tym: 17 200 
czyli 43,8 proc, kwoty 39 200, 
plus 56 400 dodatek za XII). 
Podobne przeliczenia dadzą 
odpowiednie kwoty: zamiast

Bój o
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
Determinacja cbu stron nie 
wróżyła nic dobrego, mogły 
paść ofiary. Nagle przez me­
gafon przemówił poseł Edward 
Nowak, prosząc o „zawiesze­
nie broni”. Z podniesionymi 
rękami wychylił się zza szere­
gu milicjantów i poszedł na 
spotkanie kamieniom. Młodzież 
przestała rzucać, słuchała. 
Przepychanki trwały jeszcze 
kilkadziesiąt minut, by przed 
godz. 18 stało srę coś niepraw­
dopodobnego. Tłum powoli 
podszedł do szpaleru milicji, 
szybko uspokojono kilku wy- 
rostów. nie pogodzonych z ro- 
zejmem. W odległości 10 me­
trów stanęły naprzeciw siebie 
dwa szeregi. Emocje opadły. Z 
głośnika jeszcze raz popłynął 
głos Edwarda Nowaka: „Ko­
chani! po obu stronach stoją

Funkcyjne znaczy czyje?

Tydzień temu pisaliśmy o 
trwającym wykupie lokali 
mieszkalnych będących w za­
sobach spółdzielni i nowohuc­
kiego PGM. Oczywiście nie 
ma z tym problemu (poza na­
tury finansowej; gdy wcze­
śniejsza decyzja odnośnie da­
nego M-3 czy M-4 nie jest 
obwatowana jakimiś zastrzeże­
niami. Chodzi tutaj o tzw. 
lokale rotacyjne (z czasowym 
prawem najmu) czy funkcyj­
ne. Okazuje się. że mieszkań 
tego drugiego typu nie braku­
je u byłych i obecnych pra­
cowników huty, nie brakuje 
też kłopotów na jakie natra­
fiają oso,by chcące je wyku­
pić na własność.

Nierzadko się zdarza, że o 
owej „funkcyjności” 
najemcy dowiadują się j- 
ro teraz. Szczególnie dotyczy 
to emerytowanych hutników, 
którzy otrzymali te loiralę w 

HiL ze strony Urzędu Mia­
sta (wiadomo dziś np.. że do 
Krakowa przyszło 5 mld zł 
na budownictwo mieszkanio­
we — na co te pieniądze zo­
stały przeznaczone?). Wpraw­
dzie minister budownictwa A. 
Paszyński nie zapowiada „zło­
tych” lat dla budownictwa 
wielorodzinnego, wręcz prze­
ciwnie wydaie się prefero­
wać — indywidualne to czy 
warto, z tak szeroko zakrojo­
nych planów budownictwa za­
kładowego rezygnować?

Chyba nie. tym bardzie* że 
tu w Kombinacie wypracowa­
no przez kilka ostatnich lat 
pewien model współpracy i 
rozwiązywania problemów z 
nim związanych przy udziale 
projektantów, wykonawców i 
inwestorów. — Nic chciałbym 
by trudne czasy, które nie­
wątpliwie dla nat nadchodzą 
zmieniły wzajemne powiąza­
nia — to zdanie W. Wieczor­
kiewicza. przewodniczącego 
ostatniej Radzie Budownictwa 
Mieszkaniowego. powtarzane 
było w środę kilkakrotnie.

I jeszcze jedna informacja 
luźno z tematem związana. 
Decyzją dyrektora naczelnego 
Wydział Budownictwa Miesz­
kaniowego. W-90. który jako 
podwykonawca KBM praco­
wał przy budowie • mieszkali 
dla pracowników kombinatu, 
przejmuje spółka ..Sol-hut”.

(krys)

41 300 — 77 500 z), 42 700 da 
80 300 zł, a 35 600 kwotę 66 800 
z).

Dla pracowników płatnych 
godzinowo „F" kwoty będą 
naniesione na „kartach pracy 
i płacy” pod składnikiem 742 
z wyszczególnieniem wyżej po­
danych przeliczeń, dla pracow­
ników płatnych miesięcznie 
„U” wypłata automatycznie 
wyliczonego dodatku nastąpi 
przy poborach w listopadzie.

pomnik
młodzi chłopcy, Polacy. Nie 
możemy pokazać światu, że 
nie potrafimy rozwiązywać 
problemów inaczej. Apeluję 
do wszystkich o rozwagę, pro­
szę o rozejście się. Jutro wy­
stąpię w Sejmie, sugerując u- 
sunięcie pomnika." Dudzie 
powoli się rozeszli.

Nie ma wątpliwości, że spo­
łeczeństwo nie chce pomnika 
Lenina w Nowej Hucie. Od po­
czątku wzbudzał emocje, o 
niego rozbijała się złość. Czas 
aby władze Krakowa i Nowej 
Huty podjęły odpowiednie de­
cyzje. Następnym razem posel­
ska mediacja może się nie u- 
dać. Nie wolno chować głowy 
w piasek, trzeba podjąć mę­
ską decyzję, bo ludzie na plac 
przy al. Róż będą wracać.

s' Jacek KRĄG

latach 60 i 70. Teraz gdy chcą 
wykorzystać możliwość daro­
wizny cedując wykupione 
mieszkanie na rzecz dzieci 
czy wnuków lub traktując to 
jako zabezpieczenie material­
ne. okazuje się. jak w przy­
padku jednego z naszych czy­
telników z os. Stalowego, za­
skakiwani są zastrzeżeniami 
PGM. Chodzi o to. że oprócz 
posiadanych środków finanso­
wych niezbędna jest także 
zgoda Głównej Komisji Mie­
szkaniowej KM HiL. Ponie­
waż liczba takich zgłoszeń, 
które przyjmuj« się w Cen­
trum Administracyjnym kom­
binatu. budynek „Z”. pokój nr 
220. jest spora, specjaliści od 
prawa lokalowego zajęli się 
opracowaniem szczegółowych 
zasad na jakich huta wyda­
wać będzie zgodę na wykup 
mieszkań funkcyjnych. Wia­
domo już jest, ża szans na 
ewentualny lokai własnościo­
wy nie maja Dosiadacze tzw. 
mieszkań zakładowych, (mar)
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Jaki będzie nowy system wynagradzania hutników?
CMG DALSZY ZE STB. 1 
wane w kombinacie — 100 
proc. te i płacy.

WYSOKOŚĆ ODPRAWY E- 
MERYTALNO - RENTOWEJ 
wynikałaby z podstawy mie­
sięcznego zarobku ^(bez nagro­
dy 7. zysku i ,naerodv jubi­
leuszowej). Po lO.latach Drący 
przęwiduie sie 100 nroc. mie­
sięcznej olacy. a za każdy na­
sienny rok suma wzrasta o 10 
proc. W tym mieiscu wszyst­

Płaca zasadnicza najważniejsza!
kie lala nracv. a wiec w hu­
cie iak i Doza nia. traktowane 
sa jednakowo.

DRUGI Z PROJEKTÓW O- 
CIIRZęZONO JAKO „MŁÓ­
DŹ (EZOWY”, ponieważ opra­
cowywali go młodzi pracowni­
cy. Według nich Dlaca zasad­
nicza powinna stanowić mi­
nimum 7.0 proc, wynagro­
dzenia. Zwiększenie udzia­
łu płacy zasadniczejj a 
tym samym podniesienie 
jej motywacyjnego chara­
kteru wvmaga uproszczenia 
funkcjonującego systemu olać. 
Według koncepcji podstawo­
wej wynagrodzenie każdego 
pracownika bedzie sie składać 
z czterech podstawowych ele­
mentów — płacy zasadniczej 
©r-mii donlatr zmianowej i 

dodatku za warunki szkodli­
we i uciążliwe.

DO PŁACY ZASADNICZEJ 
autorzy projektu DroDonuja 
włączyć następujące. dotych­
czasowe składniki: ekwiwalent 
za deoutat węglowy dodatek 
stażowy, dodatkowe wynagro­
dzenie za drugi zawód, dodat­
kowe wynagrodzenie roczne z 
tytułu Karty Hutnika, dodatek 
funkcyjny i dodatki socdalne. 
Pla'’a zasadnicza w propono­

wanym systemie bedzie usta­
lona w ooarciu o zmodyfiko­
wana metodo wartościowania 
pracy. Uzyskane w wyniku 
wartościowania kategorie za- 
szeregowań dla dancoo stano­
wiska słana sic punktem wyj­
ścia do wyliczenia stawki Dia­
cy zasadniczej.

SYSTEM PREMIOWY po­
winien być zindywidualizowa­
ny dla poszczególnych ciągów 
produkcyjnych. czv też stano­
wisk Dracv. W założeniu Dte- 
mia powinna kształtować sie 
na poziomie 20 nroc. płacy za­
sadniczej. Premiowanie powin­
no.obejmować efekty ilościowe 
1 jakościowe. System premio­
wy obejmie obecnie wypłaca­
ne oremie uznaniowe, moty­

wacyjne. podział za nieobecne­
go, i fundusz mobilizacy ino- 
-mistrzowski. -

DOPŁATA ZMIANOWA ma 
stać sie zryczałtowana stawka 
godzinowa, jednolita dla wszy­
stkich stanowisk Drący. Pro­
ponuje sie aby dopłata na 
zmianie popołudniowej wyno­
siła 5 proc, stawki, na zmia­
nie nocnej .10 prcc.. w wolne 
sohojy. niedziele i święta 50 
nroc.

W DODATKACH za warun­
ki szkodliwe i uciążliwe pro­
ponuje sie zachować podział 
na cztery stopnie szkodliwość), 
ale z jednoczesna degradacja 
o jeden stopień szkodliwości, 
co oznacza, że pracownicy za­
trudnieni na stanowiskach, za­
kwalifikowanych do I stopnia 
szkodliwości nie beda otrzy­
mywać dodatkowego wynagro­
dzenia. a obecna wysokość do­
datku zostanie wkalkulowana 
dc. plac zasadniczych. Z kolei 
IV śtonień szkodliwości zosta­
nie zastrzeżony dla najbardziej 
szkodliwych 1 uciążliwych sta­
nowisk. takich jak obsługa 
baterii koksowniczych, taśm 
spiekalniczych i Drąca w bez­
pośrednim kontakcie z azbe­
stem. Wysokość dopłat miała­

by wynosić dla I stopnia — 2 
nroc. stawki, dla Ii stopnia — 
4 proc., dla III — 7 proc, i dla 
IV — 10 proc.

W koncepcji rozszerzonej, 
obok wymienionych iuż czte­
rech elementów wynagrodze­
nia, przewiduje się jeszcze 
piaty — dodatkowe wynagro­
dzenie roczne' z tytułu Karty 
Hutnika. Wtedy do pięciu la­
tach Drący. otrzymywałoby sie 
2.5 proc. płacy zasadniczej, do 
sześciu 3 nroc.. itdi, 0.5 proc., 
za każdy koleiny rok pracy.

Omawiany srtem oreoonuie 
abv NAGRODY JUBILEU­
SZOWE wypłacać tylko za 
nrace w kombinacie. Autorzy 
przewidują do 20 latach pracy 
100 proc. Diacy zasadniczej. 
n8 25 latach 150 proc, i ni> 
każdych następnych pięciu la­
tach. dodatkowo' o 50 nroc. 
płacy zasadniczej wiece). 
Koncepcja ta przewiduje, że 
odprawy emerytalne i rentowe 
wypłacane beda zgodnie z za­
sada. że za każdy przepraco­
wany rok przysługuje 10 Droc. 
podstawy. która za lata pracy 
w hucie iest aktualne wyna­
grodzenie zasadnicze, a za lata 
Drący noża HiL najniższe wy­
nagrodzenie w gospodarce u- 
SDołecznlonej. Zaproponowano 
również aby w znowelizowa­
nym regulaminie podziału na­
gród z zvsku jako podstawę 
naliczenia nagrody przyjąć 
tylko place zasadnicza i nre- 
m’e. , (jack)

MÓWI DYREKTOR
STEFAN NIZIOŁEK

CIĄG DALSZY ZŁ’ STR. 1 
podkreślił, że dyrekcja nie 
chce niczego robić na siłę. Pla­
nowane jest oczywiście wpro­
wadzenie nowego systemu, z 
wielu powodów bardzo korzy­
stnego. ale jeśli hutnicy będą 
temu przeciwni, trzeba będzie 
szukać innych rozwiązań, po­
mawiane propozycje nie są je­
szcze. decyzjami. Zanim te za- 
padną głos będzie miała zało­
ga kombinatu. Jeżeli u pra­
cowników HiL powstaną wąt­
pliwości to cała operacja 
przesunie się w czasie.

Trudno nie zgodzić się z dy­
rektorem Stefanem Nizioł­
kiem, który twierdzi, że naj­
trudniejszy jest moment wpro­
wadzania nowego rozwiąza­
nia, potem wszystko powinno 
zacząć funkcjonować prawi­
dłowo. Ludzie przyzwyczaili 
się przez lata do rzeczywisto­
ści, w której płaca spełniała 
funkcję osłonową. Nie płacono 
bardzo często za faktycznie 
wykonywaną pracę, ale wy­
równywano ludziom rosnące 
koszty utrzymania. To wszy­
stko musfi się zmienić, ludzie 
powinni ponownie łączyć 
swoje zarobki z wykonywaną 
pracą. Czy jednak całą opera­
cję uda się przeprowadzić 
bezboleśnie?

Jacek KRĄG

Huta na rentę?
CUG DALSZY ZE STR. I 

lid rność? — są dziś ogromne, 
wynikają zaś z prymatu pro­
dukcji przed człowiekiem, co 
było stałym elementem do­
tychczasowego systemu idcolo- 
giczno-bkonomicznego w na­
szym kraju”. I dalej: problem 
nie tkwi w wielkości produk- 
Cj: lecz w zmianach struktu­
ralnych i technologicznych. 
Produkcja nawet 2 min ton 
stali rocznie może być bar­
dziej uciążliwa dla środowi­
ska niż 5 min ton... (Pełny 
te’-st ukazał sie w poprzednim 
numerze ,.GNH”).

Kombinat więc w realizacji 
programu modernizacyjnego 
szuka sprzymierzeńców. Dy­
rektor Szkutnik mówił o roz­
mowach w tej sorawie. prze­
prowadzanych z RFN. Anglią.

Austrią, o zainteresowaniach 
Szwecji.

Żeby jednak żyć trzeba pro­
dukować. Ograniczenie pro­
dukcji huty do 3 min ton stali 
rocznie w trybie natychmia­
stowym spowodowałoby nieo­
bliczalne skutki społeczne i 
ekonomiczne. Trzeba byłoby w 
samym kombinacie przesunąć 
na inne stanowiska pracy i do 
innych działów kilka tysięcy 
pracowników. Podobne opera­
cje kadrowe konieczne byłyby 
u kontrahentów — w innych 
hutach, przemyśle maszyno­
wym etc. Dotyczyłoby to w 
sumie kilkudziesięciu, tysięcy 
osób w kraju. Z punktu wi­
dzenia gospodarczego fakt ten 
spowodowałby dezorganizację 
produkcji w przemyśle prze­
twórczym — na rzecz rolnic­
twa, motoryzacji, gospodarstwa 

domowego, górnictwa i ener­
getyki. Huta w niektórych a- 
sortymentach jest jedynym 
producentem w kraju. Dopro­
wadzenie do 3 min ton stall 
rocznie oznaczałoby wyelimi­
nowanie z produkcji walcówki, 
stali zbrojeniowej i kątowni­
ków. Także ograniczenie pro­
dukcji taśm gorącowalcowa- 
nych, blach gorąco i zimno­
walcowanych.

Zakupy dewizowe hutniczych 
wyrobów (dyrektor Szkutnik 
podał tu sumę 400—600 min 
dolarów) kosztowałyby więcej, 
niż realizacja programu mo­
dernizacyjnego kombinatu; 
programu zmierzającego do u- 
zyskania norm emisji dla ob­
szaru szczególnie chronionego.

Co do jednego wszyscy byli 
zgodni — huta tak dalej pra­
cować nie może. Najrozsąd­
niejsze wyd.aje się przyśpiesze­
nie tempa prac modernizacyj­
nych. zmiany w technologii, 
by produkcja odbywała się jak

najmniejszym kosztem przyro­
dy. Zapewne też nie na jed­
ną konferencję jest dalszy 
ciąg batalii o czyste niebo nad 
Krakowem — co zrobiono, i

co w najbliższym czasie za­
mierz;! się uczynić by wyeli­
minować także inne źródła za­
nieczyszczeń w mieście?

Henryka ROSIEK
r
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T) 'wstają nowe tytuły prasowe, stare się prze- 
kształcąją. Wszyscy szukają dróg dotarcia 
do Czytelników. Podstawowymi wartościami 

głoszonymi przez dziennikarzy jest obiektywność i 
niezależność. Mają one gwarantować wysoką ja­
kość dostarczanych informacji i zapewnić wiary­
godność. Takie deklaracje pełnej niezawisłości skła­
dają twórcy nowego tygodnika „Małopolska" . któ­
rego numer sygnalny ukazał się 11 listopada. Z 
niecierpliwością czekam na następne numery, któ­
re iuż w grudniu' mają się ukazywać regularnie. 
Ciekawy jestem jak w praktyce będą sprawdzać 
sie głoszone zapowiedzi. Tym bardziej, że ich re­
alizacja nie będzie prosta w sytuacji, kiedy zosta- 
je się organem konkretnej struktury. Choć istnie­
je szansa, ze względu na fakt, że redakcja skupi­
ła wokół siebie interesujących współpracowników 
nie będących „etatowcanr".

Swoje obawy opieram na doświadczeniach z 
przeszłości. Niestety, rzeczywistość dotychczas by­
ła brutalna. W zależności, kto w jakiej redakcji 
funkcjonował, mu siał się trzymać jej linii progra­
mowej. Jej zręby wytyczane buły z reguły poza re­
dakcja, a kierownictwo zespołu nadzorowało jej 
realizację. Ryło to zresztą podstawowe krutdrium 
oceny tegoż kierownictwa przez decydentów Naj­
lepsi byli posłuszni wykonawcy, latami mogl; pia­
stować swoje funkcje. Ludzie bardziej niepokorni 
i nosiadajacy własne zdanie, byli niechętnie wi­
dziani i szybko podpadali. Konsekwencją było, mniej 
'ub bardziej kulturalne odwołanie ze stanowiska 
bez względu ha oomie zespołu i rzeczywiste efek­
ty pracy zainteresowanego, którą w tej sorawie 
nie miał nic do powiedzenia. Mógłbym na ten le­
mat napisać więcej, nabrałoby to jednak charakte­
ru zbyt osobistych rozważań. Zastanawiam się na­
tomiast. czy takie posunięcia będą mogły się po­
wtórzyć tylko w wykonaniu innych decydenckich 
elit? Czas okaże. na ile deklaracje cenienia nieza­
leżności okażą się to zgodzie z prawdą. Będę uwa-

Sprawy duże i małe ‘Bez fascynacji
żnie śledził bieg wydarzeń i nie omieszkam po­
informować o tym szanownych Czytelników.

Zetknąłem się niedawno ze znajomym dyrekto­
rem podczas jakiejś whżnej „nasiadówki". Wypo­
wiadał się on publicznie bardzo źle o dziennika­
rzach i tylko przez grzeczność niżej podpisanego 
wyłączył przed nawias. Nie zmieniło to generalnej 
oceny, którą można było sprowadzić do braku po­
siadania własnego zdania i wręcz koniunkturalpo- 
ści poglądów prezentowanych przez dziennikarzy. 
Podstawą do tego typu wypowiedzi były obserwa­
cje prasy z ostatnich miesięcy, które pan dyre­
ktor skonkludował stwierdzeniem, .¿e ci sami, co 
tak niedawno chwalili otaczającą rzeczywistość, 
teraz totalnie' ją potępiają“.

Nie zgadzam się z panem dyrektorem w całej 
rozciągłości. Otóż, sterowanie prasą przez lata by­
ło ewidentne. Obecnie dziennikarze powoli stara­
ją się być sobą, choć nie jest to łatwe, bo pewne 
nawykj pozostają. Korzystają wreszcie z możliwo­
ści jawnego głoszenia swoich poglądów dotychczas 
kamuflowanych, bądź kaleczonych przez cenzurę. 
Dlatego nie można porównywać dzisiejszej aktyw­
ności zawodowej i profesjonalnej z przeszłością. 
Wreszcie istnieje szansa pełnego rozkwitu talentów 
dzienn ika rskich.

Oby tylko nie pojawili się kolejni uzurpato­
rzy jedynie słusznej prawdy. Zauważam bo­
wiem popadanie w drugą skrajność. Widać 

to wyraźnie na przykładzie stosunku do USA. 
Przez lata narzekaliśmy na tych okropnych ,,im­

perialistów”, którzy położyli naszą gospodarkę na 
łopatki swoimi restrykcjami gospodarczymi. Choć 
wszyscy widzieli, że korzenie zła tkwią gdzie in­
dziej. Obecnie istnieje fascynacja Stanami Zjedno­
czonymi, jako krajem pełnej wolności i demokra­
cji, który sowicie chce wspomóc Polskę.

IV ub. czwartek, tj. 23. XI, na łamach dwóch 
gazet ukazały się informacje dotyczące tej samej 
sprawy. Otóż, z jednej pt. „Ustawa ó pomocy USA 
d'.a Polski" mogłem się dowiedzieć, jak szczegóło­
wo podzielono kwotę 533 min dolarów przyznaną 
Polsce i Węgrom Druga gazeta podała krótką infor­
mację, z której wynikało, że prezydent Bush pod­
pisał ustawę o amerykańskiej pomocy zagranicz­
nej, która będzie wynosiła 14.6 mld dolarów. Je­
dną trzecią, czyli blisko 5 mld dolarów, otrzyma­
ją dwa państwa, ale nie Polska i Węgry, lecz Izra­
el i Egipt. Pozostawiam ocenie Czytelników kto i 
jakiej dokonał manipulacji.

Całkiem załamałem się po przeczytaniu w „Fo­
rum", nr 45 z 12 listopada, artykułu „Źródło jest 
niemal wszystkim, dziennikarz niemal niczym". 

Wyznania wydawcy „The New York Timesa" obali­
ły moje mity o niezależnej prasie amerykańskiej. 
Podstawą przytłaczającej większości materiałów 
prasowych w USA są informacje ze źródeł oficjal­
nych. Kto w swojej pracy tego nie czyni, spotyka 
się z surowymi konsekwencjami. Nawet opisanie 
słynnej afery Watergate. co doprowadziło do oba­
lenia prezydenta Nizonat było zainspirowane przez 
establishment rządowy.

Dlatego nie chciałbym, abyśmy fascynowali 
się kolejnymi wzorcami, które wcale do koń­
ca nimi nie są. Czerpiąc z doświadczeń in­

nych, twórzmy własny, polski system demokratycz­
ny, w którym będą mieli prawo funkcjonować lu­
dzie o różnych poglądach.

Sławomir PIETRZYK

i 
i
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Personalia
Czyżby początek zapowiada­

nych zmian personalnych? Na 
razie, jak wynika z informa­
cji nadesłanej nam przez 
Dział Kadr, generalnie zmie­
niono szefostwo Zakładu Me- 
clianiczno-Odlewniczego. No­
wym kierownikiem ZM został 
mgr inż. Piotr Kasprzykow- 
ski, zatrudniony dotychczas na 
Stanowisku mechanika zakła­
du ZH. Na jego zastępcę ds. 
technicznych powołano od 15 
listopada inż. Adama Pilaw-

Związkowym tematem nu­
mer jeden jest z pewnością te­
raz wizyta Lecha Wałęsy w 
Anglii i Sumach Zjednoczo­
nych.. Dalekie podróże nie o- 
minęły również przedstawicieli 
naszego kombinatu. Tadeusz 
Piotrowski z. Krajowej Sekcji 
Hutnictwa przebywał ostatnio 
z kilkoma kolegami w USA, a 
wiceprzewodniczący KRH 
Władysław Kielian i szef biu­
ra Krajowej Sekcji Hutnictwa 
Stanisław Handzlik odwiedzili 
Wielką Brytanię.

Do USA pojechało 9 osób, 5 
delegatów z Warszawy i po 
jednym ze Szczecina, Gdańską, 
Katowic i Krakowa. To pierw­
sza tak liczna delegacja 
związkowa za oceanem, którą 
gospodarze traktowali jako 
forpocztę przed przyjazdem 
Lecha Wałęsy. Do Stanów po­
jechali na zaproszenie United 
States Information Agency, 
czyli amerykańskiej agencji 
informacyjnej i federacji 
związków zawodowych AFL- 
CIO.

Jak przyznał Tadeusz Pio­
trowski. Ameryka oglądana w 
trzy tygodnie pozostawia mo­
cne wrażenie, ale na zwiedza­
nie nie było specjalnie dużo 
wolnego czasu, ponieważ pro­
gram pobytu był bardzo na­
pięty. Spotkali się z przedsta­
wicielami Kongresu. wśród 
których była pani Marcy 
Kaptur, rzeczniczka pomocy 
dla Polski, dyrektorem agencji 
USTA, bliskim współpracow­
nikiem prezydenta George*a 
Busha. Oficjalne spotkania od­
były się w Departamencie Sta­
nu i Departamencie Pracy oraz

Nasze 
interwencje

BARIERY SĄ TAKŻE 
PSYCHOLOGICZNE
W numerze 38/89 red. Jacek 

Krąg w artykule „Bariery dro­
gowe polską specjalnością?” 
•ntuzjastycznie wypowiedział 
się o podjęciu w HiL produk­
cji barier drogowych w spół­
ce „Steelbaco". Czy to jest aż 
taki sukces, mam zupełnie od­
mienny pogląd. Przyjrzeć się 
należy co to jest bariera dro­
gowa. Jest to tylko pasmo 
blachy wy karbowanej na jed­
nej maszynie dla uzyskania 
sztywności z wyciętymi otwo­
rami do zamocowania na' słup­
kach. I tu się kończy proces 
produkcyjny bariery w ZPH- 
-Bochnia, gdyż do obustron­
nego ocynkowania bariery są 
wysyłane do Dębicy. Jaka 
więc myśl techniczna jest 
sprzedawana przy tym pro­
dukcie. ile robocizny włożono 
do wyprodukowania bariery?

Jeśli chłodno przyjrzymy się 
tej transakcji, to zobaczymy, 
że sprzedajemy wyrób nie­
znacznie tylko przetworzony, 
bez wkładu myśli technicznej, 
a więc o stosunkowo niskiej 
cenie. Przy produkcji barier 
drogowych przejęliśmy na sie­
bie całą uciążliwość techno­
logiczną i ekologiczną, gdyż do 
produkcji taśmy stalowej za­

sklego (do tej pory specjali­
stę technologa w ZM). Stano­
wisko zast. kierownika ZM ds. 
ekonomiczno-pracowniczych o- 
bjął mgr inż. Michał Wojto­
wicz (dotychczas zatrudniony 
na stanowisku specjalisty ds. 
organizacji pracy w Dziale 
Analiz i Wynagrodzeń).

Byłym kierownikom ZM po­
wierzono, jak informuje służ­
bowa notatka, wykonywanie 
innej pracy.

Natomiast o-d połowy listo­
pada br. utworzone zostały 
nowe stanowiska: kierownika 
Biuri Spraw Wojskowych LA 
1. Objął je Leszek Jasiewicz.

w zarządzie AFL-CIO. Rozma- • niedługo przyjedzie do Polski
wiano ze związkowcami z Wa­
szyngtonu, Chicago, Nowego
Jorku i Atlanty. Polacy bar­
dzo serdecznie przyjęci zostali 
przez Edwarda Moskala i jego 
kolegów z Kongresu Polonii 
Amerykańskiej oraz grupę Po­
lonii .z miejscowości Le Mend 
pod Chicago. Przyjął icii rów­
nież szef Międzynarodowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych Tony Freeman.

Pierwsze koty za płoty, przy­
jacielska współpraca, przede 
wszystkim ze związkowcami, 
została nawiązana. .Wiadomo, 
że w przyszłości kontakty' bę­
dą kontynuowane. Jest to tym 
bardziej oczywiste, jeśli dodać, 
że podczas tej pierwszej wizy­
ty mówiono także o amerykań­
skiej pomocy dla Polski i o 
rządowych gwarancjach dla 
tych przedsięwzięć. Do USA 
pojada wkrótce następne gru­
py związkowców, dla których 
przygotowywane są czteroty­
godniowe szkolenia. Polacy za­
sugerowali ewentualne szkole­
nia dla osób, które będą mu- 
siały w przyszłości zmienić 
pracę.

Wzmożoną „agitacje” pro- 
-wadzono również wśród ame­
rykańskiej Polonii. Głównym 
celem było zachęcenie Polo­
nusów do inwestowania w na­
szym kraju. Można się spo­
dziewać rozpoczęcia rozmów 
w sprawie miast bliźniaczych. 
Mer Atlanty wyraził ochotę 
nawiązania kontaktów z jed­
nym z polskich miast Nowo­
huckich związkowców najbar­
dziej interesują kontakty hu­
tnicze. Prawdopodobnie już 

angażowane są zakłady surow­
cowe najbardziej dymiące i 
pylące, takie jak ZK, ZS i 
ZH, a i przy cynkowaniu ba­
rier wydzielają się duże ilości 
bardzo szkodliwych oparów i 
dymów, zawierających związ­
ki ciężkich metali, podobnie 
jak i przy wytapianiu cynku 
na te bariery. Kupując u nas 
tak mało przetworzony pro­
dukt, zachodni odbiorcy ku­
pują tanio, niemal surowiec 
(blachę i cynk) i zabezpiecza­
ją się przed uciążliwościami 
ekologicznymi występującymi 
przy produkcji stali i cynku.

Sprzedając bariery, sprzeda­
jemy właściwie trochę blachy 
i dużo cynku, surowca, który 
jeszcze niedawno był strate­
giczny. zakazany do eksportu. 
Może się zdarzyć, że nasze ba­
riery będą przetapiane dla u- 
zyskania z nich dużej ilości 
cynku, podobnie jak to zaraz 
po wojnie Szwajcarzy kupo­
wali u nas parowozy dla mie­
dzi, zabudowanej w palenis­
ku i rurach. Przekazanie nam 
produkcji tak prostego ele­
mentu uważam za bardzo ni­
ską ocenę naszych możliwoś­
ci technicznych w sytuacji kry­
zysowej kiedy to zielony ko­
lor pieniędzy przesłania nam 
racjonalne myślenie technicz­
ne, ekonomiczne i ekologiczne!

Albin KSIENIEWICZ
Przekazanie nam produkcji 

tak prostego elementu uwa­
żam za bardzo niską ocenę 
naszych możliwości technicz­
nych — czy to aby nie naj­
ważniejszy fragment listu pa­
na Albina Ksieniewicza? Czy 

dotychczas zatrudniony Jako 
specjalista koordynator ds. e- 
widencji wojskowej w Dziale 
Kadr i Analiz Społecznych. 
Biuro to połączy działalność 
Biura Spraw Społecznych i E- 
widencji Wojskowej.

Z tą samą datą funkcję sze­
fa Organizacji Informacji i 
Kontroli, »zarządzającego pra­
cą działów Organizacji i Za­
rządzania. Radców Prawnych. 
Kontroli i Rewizji) powierzo­
no mgr. Maksymilianowi Ci- 
bie, do tej pory — Głównemu 
Specjaliście. Kierownikowi 
Działu Organizacji i Zarządza­
nia.

(kl)

Lynn R. Williams, szef United 
Steel Worker; of America.

Amerykanie cieszyli się, że 
goście nie występowali w roli 
petenta, proszącego o pomoc, 
ale kontrahenta, pragnącego 
nawiązać kontakty gospodar­
cze. finansowe. Zdaniem Ta­
deusza Piotrowskiego Amery­
kanie nie sa zainteresowani w 
dotowaniu Polski, myślą nato­
miast o różnych formach 
wchodzenia w biznes z Pola­
kami. Podkreślają, że Polska 
nie jest pępkiem świata i my 
Polacy musimy o tym dobrze 
wiedzieć. Ich interesuje prze­
de wszystkim rynek sowiecki, 
który jest przecież o wiele 
bardziej atrakcyjny od nasze­
go. Natomiast my mamy do 
wygrania jedno — możemy 
być doskonałym pośrednikiem 
w kontaktach gospodarczych 
dwóch mocarstw. Tak więc 
skończyły się już czasy doto­
wania Polski, nadchodzi czas 
inwestycji w polski przemysł. 
Niestety trzeba zmartwić w 
tym miejscu hutników. Naj­
mniejszym zainteresowaniem 
potencjalnych inwestorów a- 
merykańskich cieszy się prze­
mysł ciężki. Nie oznacza to 
jednak, że nie ma żadnego za­
interesowania hutnictwem. Po 
prostu hutnikom będzie trud­
niej „dogadać się” z amery­
kańskimi kontrahentami.

O wizycie nowohuckich hut­
ników w Wielkiej Brytanii pi- 
szemy na kolumnie Komisji 
Robotniczej Hutników „Soli­
darność”.

Jacek KRĄG

przypadkiem w tym jednym 
zdaniu nie odpowiada sobie na 
nurtujący go problem? Trud­
no odmówić racji rozumowa­
niu pana Ksieniewicza, ale 
skoro nie stać naszych inży­
nierów, całego naszego prze­
mysłu (z małymi może wy­
jątkami. tylko potwierdzają­
cymi regułę) na handlowanie 
w świecię skomplikowanymi u- 
rządzeniami, polską myślą te­
chniczną, nie pozostaje nic in­
nego, jak tylko sprzedawać 
to, co chcą od nas kupować. 
Nasz korespondent jakby za­
pomniał,, że to nia> zagranicz­
ni kontrahenci proszą o towa­
ry z Polski, to raczej my sta­
ramy się upchnąć co się da 1 
gdzie się da Smutna to praw­
da. ale nie- wolno o niej za­
pominać. Na światowych ryn­
kach artykułów wysoko prze­
tworzonych. o bardzo zaawan­
sowanej myśli technicznej, 
praktycznie nas nie ma. Są 
dziedziny, udowadniające, że 
tkwimy wciąż w „średniowie­
czu" przemysłowego rozwoju 
świata. Nowoczesna telekomu­
nikacja. komputeryzacja pro­
cesów technologicznych i prze­
pływu informacji u nas nie 
istnieją. W takiej sytuacji 
wręcz śmieszne wydają się 
pretensji, że „zgniły” Zachód 
nie chce od nas kupować te­
go, co i tak produkujemy kil­
ka razy gorzej niż tam. Za­
stanawiam się czy pan Albin 
Ksieniewicz chętnie kupiłby 
rikszę (z nowoczesną prze- 
rzutką!), gydby mu ją propo­
nowano o 20 proc, taniej od 
małego fiata?

Jacek KRĄG

„PROKOM“ zaprasza 
na narty i na Sylwestra

Szeroki zakres usług turystycznych świadczy Biuro Obsługi 
Turystycznej „PROKON” — sp. z o.o. w Nowej Hucie. Szcze­
gólnie atrakcyjną ofertą jest dział wycieczek zagranicznych. 
Odbyło się już kilka jednodniowych wycieczek do Lwowa któ­
re cieczyły się dużym powodzeniem. W pełnym zakresie obsłu­
giwane były również wycieczki przyjeżdżające d0 Krakowa t 
goszczące tutaj.

Bieżąca oferta wycieczkowa obejmuje atrakcyjne wyjazdy 
na „Sylwestra" do Czechosłowacji oraz do stolicy Gruzji —Tbi­
lisi. Ponadto jest już przygotowana propozycja systematycznych 
wyjazdów na narty, od stycznia d0 marca 1990 Wyjazdy te 
odbywać się będą m. in. w góry Czechosłowacji. W niedalekiej 
przyszłości Biuro rozpocznie również sprzedaż biletów na prze­
jazdy Kraków—Wiedeń—Kraków.

Najbliższe wyjazdy to wycieczka d0 Żytomierza (ZSRR! w 
dniach od 15 do 20 grudnia oraz na „Sylwestra’- do Tbilis. — 
w dniach od 30 grudnia do 5 stycznia i do Orawskiej Priehra- 
dy 'Słowacja) w dniach od 29 grudnia do 3 stycznia.

BOT „Prokon” mieści się w os. Młodości 4. pok. nr 7. teł. 
44-38-31.

22—26 LISTOPADA to Dni 
Honorowego Krwiodawstwa. 
K wiodawcy' wówczas sooty- 
kaia sie w nieco szerszym gro­
nie. Ludzie z kombinatu mieli 
..swój” wieczór w ubiegły pią­
tek. w sali teatralnej. Wielu 
przeszło z dziećmi Od lat iuż 
bowiem hutnicze Klub HDK 
pod kierownictwem Kazimie­
rza Nowaka utrzemuie konta­

...zapracowali własną krwią
kty z różnego tvou placówka­
mi dziecięcymi na terenie 
dzielnicy. Zachęca się dzieci 
do udziału w konkursach ry­
sunkowych i zawodach. W 
bieżącym roku krwiodawcy z 
hutę beli współorganizatorami 
spartakiady dla dzieci nieDeł- 
nosprawnych.

Działalność hutniczego Klubu 
HDK doceniana jest nie tylko 
w Krakowie, ale także w kra­
ju. Zarówno pod względem i- 
lości ofiarowanej krwi, jak i 
różnorodnych akcji. Trudno 
werazić podziękowania tym. 
którze własna krwią ratuja 

W listopadzie DW „Hutnik” prawie pusty

Weekend w Zakopanem
— BARZO tutaj pięknie, szkoda tylko ze tuka myta t zim­

no — to słowa GORANA, z którym rozmawiałem w „Huhi.au’, 
zakopiańskim domu wczasowym Huty im. Lenina. Jugosłowiań­
scy goście zjawili się tutaj w piątek. 10 hm. wieczorem Nie 
zagrzali długo miejsca. Na niedzielnym śniadaniu pojawiła się 
już całkiem inna jugosłowiańska grupa. Południowi goście by­
li jedynymi osobami w „Hutniku”. Prawdę powiedziawszy cze­
kałem na temat do sensacyjnego reportażu. Skoro w domu wcza­
sowym kombinatu zamieszkali Jugosłowianie, można się byio 
spodziewać (nie brakowało przecież takich wypadków w prze­
szłości) całonocnej libacji, podniesionych głosów, wesołych śpie­
wów, tańców i pijackich ekscesów. Tymczasem mc z tych rze­
czy. Właściwie trudno byłoby sobie wymarzyć spokojniej.-zą 
noc. Zupełnie tak. jakby w budynku gościli... emeryci z Dani.. 
Jedynym przejawem aktywności męskiej części wycieczki byio 
kokietowanie pań w recepcji, a że nasze języki sa podobne, z 
dogadaniem się nie było większych problemów.

„Dom Wczasowy „HUTNIK” zaprasza gości przez cały rok. 
Obiekt zbudowany w stylu góralskim posiada pokoje dwu-i 
trzyosobowe o wysokim standardzie wyposażenia. Jednorazowo 
przyjmuje 90 osób. W budynku znajdują się: stołówka, stylowa 
kawiarnia, klub, sala telewizyjna i biblioteka. Jest również wy­
pożyczalnia sprzętu sportowego”. Dlaczego przytaczam n . 
fragment tekstu z foldera reklamowego, wydanego przez Wy­
dział Wczasów i Kolonii huty? Otóż, nie mogę zrozumieć tego, 
że Zakopane jest atrakcyjne (nawet na dwa dni) dla przy Py­
szów z Jugosławii w listopadzie, a dla pracowników nowohuc­
kiego kombinatu — nie. Zagraniczni goście zajęli tylko połowę 
miejsc, a więc druga połowa stała... pusta.

To normalne, żc wszyscy chcą pojechać na wczasy do Zako­
panego latem lub zimą. Listopad nie jest atrakcyjny. Ale prze­
cież nie muszą to być od razu wczasy. Czy wśród trzydziesto- 
tysięcznej załogi huty nie zebrałoby się kilkudziesięciu osób 
(jeden autobus) chętnych spędzić w Zakopanem weekend? Dwa 
i pół dnia na świeżym powietrzu, z dala od dymiących komi­
nów to bardzo dużo.

Wśród hutników znaleźliby się z pewnością tacy, którzy by 
zechcieli porównać towar w zakopiańskich sklepach z tym, co 
mamy w Krakowie, lub sprawdzić, ile’osób chodzi po Krupów­
kach, ale nie zabrakłoby również amatorów spaceru do Doliny 
Kościeliskiej, Chochołowskiej czy Strążyskiej, a choćby ścieżką 
pod Reglami. Byliby także chętni do dziewięciokilometrowej 
„wyprawy” do Morskiego Oka.

eśli takich wyjazdów nie organizuje Wydział Wczasów i Ko­
lonii, może warto, aby zajęli się tym związkowcy. Troszczą 
się przecież o hutników, a więc obchodzić ich powinno tak­

że zdrowie ludzi, a o to najłatwiej poza Krakowem. Z pewno­
ścią znalazłyby się też i pieniądze w związkowej kasie na dofi­
nansowanie takiej formy wypoczynku po pracy. Piszę o Zakopa­
nem, a kombinat ma jeszcze przecież piękne ośrodki w Kry­
nicy, Bartkowej, Koninkach i Rabie Niżnej. One w listopadzie 
chyba również świecą pustkami?

Jacek KRĄG

żvcie drugiego człowieka. 
Skromnym dowodem uzn mia 
były odznaczenia i uwwnriki. 
Wemienie kilka na ¡ważniej­
szych wyróżnień.
' Odznaką „Zasłużony Hono­
rowe Dawca Krwi” I stonri:a 
(za bezinteresowne przekaza­
nie, 18 litrów krwi) udekoro­
wani zostali' Stanisław Kafi*or 
— ZW. Waldemar Kosłarski

— K-23. Adam Lis — ZH. Jó­
zef Palimaka — ZM. Józef Po­
piela — ZM.

Za działalność społeczna 
..Odznaka Honorowa PCK” IV 
stopnia wyróżnieni zostali: 
Zygmunt Piechota — TKJ, 
Wojciech Strączyńskj — ZO, 
Zofia Piskorz — W-93.

Uroczysta wieczornice u- 
świetnił na zakończenie wy-stco 
zespołu „Mali Hamernicy”. 
Zaprezentował on góralskie 
tańce. orzvśoiewki i sceny ro­
dzajowe spod „samiutkich Ta- 
ter”. /R)
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Przez trzy kwartały br. 
zarejestrowano w Nowej 
Hucie 2714 przestępstw 

pospolitych. Z informacji 
DUSW wynika, że jest to o 50 
proc, więcej niż przed rokiem. 
W takich zestawieniach Nowa 
Huta wypada najgorzej spo­
śród wszystkich dzielnic Kra­
kowa. Zdaniem Prokuratury 
można zaobserwować większą 
liczbę czynów o charakterze 
impulsywnym, co związane 
jest z pogorszeniem kondycji 
psychicznej społeczeństwa. 
Stan porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego w dzielnicy 
był jednym z głównych te­
matów sesji DRN w czwartek, 
23 listopada.
, WIĘCEJ 

PRZESTĘPSTW, 
MNIEJ WĘDLIN

O ponad 50 proc, wz-^sła 
liczba wypadków drogowych i 
ich skutków. W 233 
kach poniosło śmierć 12 osób, 
a 277 zostało rannych. Więcej 
mieliśmy w tym roku prze­
stępstw popełnionych przez 
nieletnich. Szef DUSW płk. 
Michał Ziubrzycki mówił o 
potrzebie uaktywnienia służb 
dzielnicowych, o współpracy z 
komitetami osiedlowymi i sa­
morządami mieszkańców. Ko­
nieczne wydaje się odciąże­
nie dzielnicowych od większo­
ści prac biurokratycznych. 
Zresztą zdaniem szefa DUSW 
więcej będziemy mfeli w 
dzielnicy milicjantów, ponie­
waż nie będą się oni zajmo­
wali wieloma sprawami, któ­
re ich obciążały do tej pory. 
Odpowiadając na interpelacje 
wielu radnych Michał Ziub­
rzycki obiecał pełnienie służ­
by w miejscach, w których 
handluje się nielegalnie wód­
ką. Zwłaszcza przed „Delika­
tesami” w os. Centrum C.

śród wielu pytań rad­
nych, skierowanych do 
naczelnika Zdzisława

Zaręby, odnotujmy jedno: ile 
pieniędzy z budżetu dzielnico­
wego przekazano na budowę 
tzw. skansenu przemysłowego? 
Teren porośnięty jest chwa­
stami, ogrodzenie zdewasto­
wano. nfikt się tym nie intere­
suje. Wśród kilku uchwał by­
ła też ta nakazująca likwida­
cję działalności . uciążliwej w 
zakładach wędliniarskich
„Polmes", w os. Krakowiaków. 
Do końca roku zakład ma zo­
stać zamknięty. Po bardzo bu­
rzliwym posiedzeniu komisji 
zaopatrzenia, handlu i usług, 
radni przegłosowali tę uchwa­
łę.

Jacek Krąg

Najlepiej nie chorować!
Jak radzą sobie chorzy, którym pierwszy atak zimy dał się 

Już we znaki? x_

APTEKA W OS. NA STO­
KU 1: — W tej chwili nie ma 
ampicyliny w zawiesinie, po­
dawanej głównie małym dzie­
ciom. Ta w kapsułkach już się 
kończy. Są leki przeciwgrypo- 
we, ale sytuacja, zmienia się 
z tygodnia na tydzień. Na 
szczęście lekarze z przychodni 
rejonowej a nawet z okolicz­

nych wsE dzwonią często i py­
tają, które leki akurat mamy. 
Podwyżka cen leków nie wpły­
nęła na zmniejszenie Ich wy­
kupu. Zdarza się natomiast, że 
ludzie proszą o pozostawienie 
lekarstw i wychodzą po bra­
kującą kwotę pieniędzy.

APTEKA W OS. BOHATE­
RÓW WRZEŚNIA 26: — Od 
dawna n£e ma Curantilu, leku 
nasercowego poszukiwanego 
przez wiele osób. Skończyły 
się witaminy, i Multi i B-com- 
plex, nie ma ampicyliny. Cze­
kamy na opóźnioną już dosta­
wę...

APTEKA W OS. CENTRUM

Zakupy św. Mikołaja
„Świat Dziecka“, os. Zgody. 

Tutaj św. Mikołaj nie ma co 
szukać. Z szarej. tandetnej 
masy trudno wyłowić coś a- 
trakcyjnego Jeden z tatusiów 
nie bacząc na koszty kupuje 
po chwili zastanowienia taj­
wańskie piórniki-pianina po
17.500 zł. ktoś inny, decyduje 
się na sympatycznego, pływa­
jącego żółwia po 1640 zł. O- 
bok babcia dysponująca za­
pewne dość pokaźną grupą 
wnucząt pakuje do siatki au­
to niezidentyfikowanej marki 
za 6300 zł. nieco tańszą lalkę. 
Zainteresowanie stojącej obok 
dwójki dzieci wzbudza szcze­
gólnie telefon-zabawka za
21.500 zł oraz brzydkie łóżecz­
ko dla lalek, kosztujące po­
nad 12 tys. zł (dla sprawnego 
manualnie ojca dwie godziny 
roboty). Zdesperowani rodzice 
mogą schodząc na dół kupić 
na stoisku sportowym dwu- 
płozowe łyżwy za jedyne (!) 
— 1200 zł.

Sklep z zabawkami, o». 
XX-lecia PRL. Z pustym wor­
kiem do pustego sklepu — to 
zdanie powinno wystarczyć za 
komentarz. Smutne misie, lal­

A: — W ogóle brakuje anty­
biotyków. Najczęściej klienci 
pytają o ampicylinę—

APTEKA W OS. SZKOL­
NYM 13: — Otrzymaliśmy
właśnie dostawę. Są wszystkie 
antybiotyki, ale przy takiej 
kolejce trudno powiedzieć, czy 
wystarczy ich na dłużej niż 
jeden drfeń... Dostaliśmy też 
Vibovit, witaminy, ale zjeż­
dżają tu już ludzie z całej 
dzielnicy- ,

;— To prawda, zaopatrzenie 
w leki i materiały opatrunko­
we jest zle — powiedział nam 
zastępca dyrektora ds zaopa- 

•trzenia farmaceutycznego „Ce- 
farmu” KAZIMIERZ KUS- 
MIERZ. — Dotyczy to zwła­
szcza asortymentów bardzo 
ważnych, czyli antybiotyków. 
W tej chwili nie mamy w o- 
góle ampicyliny 0,5 mg. Nie 
otrzymujemy wystarczających 
ilości ampicyliny w zawiesi­
nie, mimo, że produkuje ją 
krakowska „Połta". Podobnie 

ki o debilowatym wyrazie 
twarzy. Klocków brak.

Dalsza penetracja nowohu­
ckich sklepów to dla św. Mi­
kołaja też strata czasu.

Sklep „Pcweru”, os. Stru­
sia. Tutaj już znacznie koloro- 
wiej. chociaż znając ofertę za­
granicznych producentów wy­
bór raczej skromny, szczegól­
nie gdy chodzi o klocki .Je­
go”. Najdroższy zestaw tej 
duńskiej firmy to 42 dolary, 
najtańszy 2.80. Śliczne, pluszo­
we misie — 6,70. mini-lalki od
1.30 do 1.80, „matchboxy” od
2.30 do 5.60. W tym roku wy­
jątkowo duża oferta dla ma­
łych kolekcjonerek lalek „Bar­
bie” (4.20—12,50 doi.), naj­
atrakcyjniejsze jest jednak o- 
gromne pudło zawierające ma­
rzenie wszystkich dziewczy­
nek — domek dla lalek. Cena 
— 32 dolary.

Sw. Mikołaj oglądnął wszy­
stko, pokiwał głową, wyjął 
kilka banknotów z podobizną 
M. Skłodowskiej i poszedł do 
jednego z ruchomych kanto­
rów wymiany walut.

(md) 

z witaminą C. Bliskie sąsiedz­
two producenta nie pomaga w 
lepszym zaopatrzeniu, gdyż 
wszystkie zamówienia kra­
kowski „Cefarm" musi kiero­
wać do Warszawy, która zaj­
muje się rozdziałem.-

Rynek leków jest ciągłe 
rynkiem producenta. Z Tar­
chomińskich Zakładów Far­
maceutycznych otrzymaliimy 
np. wiadomość, że erytromy­
cyny w ogóle nie będzie, bo 
jej produkcja była nieopłacal­
na! Wpływu nie mamy na to 
żadnego.

Dyrektor Kuśmierz zapew­
nił nas. że nie braknie tej zi­
my leków przeciwgrypowych 
i kropli do nosa. Niestety 
zr.ów pokrzywdzone będą 
dzieci, bo brakuje syropów 
ziołowych, Tymi, Pini a nawet 
Tussipectu. Co ciekawe, po 
każdej kolejnej podwyżce do­
stawy są nieco większe: czyż­
by producenci przetrzymywali 
leki do czasu podwyżek ich 
cen? (vk)

NTEOAWNO krakowska pra­
sa donosiła o wypadku, któ­
rego przyczyną była ludzka 
niefrasobliwość: do nie zabez­
pieczone] studzienki wpadła 
dziewczynka. Podobna trage­
dia teraz zdarzyć się może w 
Pleszewie! Od 3 miesięcy przy 
uL Karowej, obok posesji nr 
18, na poboczu drogi znajduje 
się niczym nie oznakowany

ADRESAT — MPWłK

Mozę 
wydarzyć się 

tragedia 
głęboki otwór, jaki pozostał tu 
po ostatniej awarii wodocią­
gu. Co gorsza, otwór ten za­
lany jest wodą, więc obcy kie­
rowcy nie są świadomi, że 
jego głębokość wynosi około 
1,5 metra! Aż strach pomyśleć, 
co by się działo, gdyby właśnie 
w tym miejscu miały się 
minąć samochody! Mimo in­
terwencji mieszkańców Fle­
szowa MPWiK nie chce do 
końca usunąć skutków awarii 
wodociągu. (krys)

• (jk) KRAKOWSKA OFICYNA 
WYDAWNICZA serdecznie zaprasza 
do nowo otwartej Księgarni Wyda­
wnictw Niezależnych przy uL Sien­
nej 5. Czynna jest codziennie w 
godz. 9.30—18.30, a w soboty i nie­
dziele w godz. 9.30—14. W sprzedaży 
m. in. słynny tom wspomnień Jana 
Nowaka-Jeziorańskiego „Kurier z 
Warszawy”.
• (jk) „LEJCIE WOSK DZIEW­

CZYNY, bo nie znacie dnia ani go­
dziny!” to hasło wiodące wczoraj­
szych balów andrzejkowych. Teraz 
będzie cisza aż do świąt, czas na 
wymyślanie kreacji sylwestrowych.
• (jk) ZA 599 MAREK zaehod- 

nionlemieckich można kupić w No­
wej Hucie telewizor TEC, z kines­
kopem Hitachi. To bardzo atrakcyj­
na oferta przed świętami. Wystarczy 
odwiedzić firmę „Bastek” w os. 
Strusia 4/8.

I ilill) Kil!
• (jk) PIĘKNY Sw. MIKOŁAJ 

na wystawie kwiaciarni przy pŁ 
Centralnym przypomina dzieciom 
o jednym z najważniejszych dni w 
roku. To chyba najładniejsza wy­
stawa w Nowej Hucie.
• (jk) ZIMA jak zwykle zasko­

czyła służby komunalne. W wielu 
miejscach jest tak ślisko, że trudno 
utrzymać równowagę. Ciekawe czy 
dopiero odwilż uwolni przechod­
niów od tych ślizgawek, z których 
radość mają tylko dzieci?
• (md) „NIEZNOŚNA LEKKOS43 

BYTU” — to tytuł najnowszego cy­
klu filmowego w DKF „Kropka“ 
(ul. Majakowskiego 2). Pierwszo 
projekcja dzisiaj 1 grudnia o godz. 
17 i 20.15. W programie ekranizacjo 
głośnych powieści Orwella — „Fol­
wark zwierzęcy“ 1 „1984”.

35 lat SEPU u 
w Nowej Hucie
Już 70 lat działa Stowarzyszeniu 

Elektryków Polskich. Oddział no­
wohucki Stowarzyszenia, istniejący 
prawie od początku pracy kombina­
tu, liczący 1500 członków, jest jed­
nym z 50 — działających w kraju.

W ubiegłym tygodniu odbyło się 
w nowohuckim Klubie NOT okoli­
cznościowe spotkanie najaktywniej­
szych działaczy, na które przybyli 
przedstawiciele dyrekcji kombinatu, 
władz dzielnicy i Oddziału Kra­
kowskiego SEP.

Z okazji 35-lecia oddziału nowo­
huckiego SEP najbardziej zasłużo­
nym działaczom przyznano odzna­
czenia: Krzyż Kawalerski OOP 
Mieczysławowi Gajowi, a Złoty 
Krzyż Zasługi — Wandzie Deptuch 
I A. Lange. Złotą odznakę Zasłu­
żony dla Miasta Krakowa otrzy­
mał prezes — Jerzy Borgosz. (a!)

STRAGAN OWOCOWO- 
WARZYWNY (ceny z nowo­
huckich placów targowych). 
Ostatnie mrozy skutecznie 
przerzedziły handlowców spod 
chmurki, szkoda że wpłynęło 
to mniej skutecznie za zamro­
żenie cen. I tak jabłka kupić 
można było za 1000—1400 zł. 
pomidory i ogórki zgodnie po 
5000 zł, marchewka, cebula i 
buraki bez zmian po 400 zł,

sałata — 300 zł, kalafior — 
250 zł, ziemniaki — 350 zł, 
jajka (220—240 zł). Owoce cy­
trusowe raczej w skromnym 
wyborze: cytryny —7500 zł, 
pomarańcze (9000—10000 zł), 
bananów brak, odbywają 
przedmikołajowe leżakowanie.

31 PLACOWA JATKA 
(wolnorynkowe ceny mięsa I 
wędlin). W prywatnym skle­
piku na placu bieńczyckbn 
spory wybór. I tak w środę 
kiełbasa wiejska kosztowała 
tam 13 tys. zł. salceson — 

6000 zł, kiszka — 3000 zł, mię­
so pieczeniowe, wołowe — 10 
tys. zł, piękna polędwica w 
sam raz na tatara — 14 tys. zł, 
zaś schab surowy — 13 tys. 
zł.

K CENY KWIATÓW z 
kwiaciarni „Kalina" przy pl. 
Centralnym. Okazuje się. że 
coraz większa grupa klientów 
decyduje się na kwiaty do­
niczkowe i trudno się dziwić 
skoro piękny fiołek kosztuje 
5000 zł, a dwie gerbery z przy­
braniem na pewno drożej. 
Oto aktualne ceny: gerbera 
(2100—2500 zł w zależności od 
gatunku), goździk — 700 zł, 
chryzantemy (400^-700 zł), 
storczyki — 4000 zł za kwia­
tek, anturium (3000—7000 zł), 
trwałe doniczkowe gwiazdy 
betlejemskie — 4000 zł.
■ „ZIELONY RYNEK (ce­

ny z kantoru wymiany walut 
przy pl. Centralnym). Oto o- 
statnie, czwartkowe notowa­
nia: dolar: skup — 6500 zł, 
sprzedaż — 6800 zł, bon: skup
— 6200 zł, sprzedaż — 6700
marka: skup — 3500 zł,
sprzedaż — 3800 zł. Waluty 
krajów „zaprzyjaźnionych”: 
rubel: skup — 500 zł, sprzedaż
— 700 zł, forint: skup — 60 zł. 
sprzedaż — 100 zł, korona: 
skup — 150 zł. sprzedaż — 
200 zł. (d)

„Kmita zaprasza...
1H Wigilia dla 200 osób H „Andrzejki” i bal 

Sylwestrowy
Restauracja „Kmita" w os. 

Piastów mocno już tkwi w 
krakowskiej gastronomii. Zna­
na jest z dobrej kuchni, mi­
łej obsługi, ładnego, przytul­
nego wnętrza. Właściciel p. 
Stanisław Kmita od wielu lat 
podejmuje także szereg ini-
cjatyw społecznych na rzecz 
nowohuckiego społeczeństwa.

Od 7 lat organizuje pan 
Kmita bezinteresownie wigilię 
dla osób samotnych i star­
szych. Zawsze w świątecznej 
scenerii, z opłatkiem, kolęda­
mi. W tym roku będzie to 
poczęstunek dla dwustu osób. 
Wiglijna bieśiada rozpocznie 
się 23 grudnia o godz. 13. Jak 
zwykle będzie to poczęstunek 
z dwunastu dań. Będzie karp, 
barszczykj kluski z makiem, 
śledzik, strucla, kompot z su­
szonych owoców I inne delicie 
— jak zawsze tutaj smakowi­
te i estetycznie podane.

Wszyscy zainteresowani pro­
szeni są o jak najwcześniejsze 
zgłoszenie w Komitecie Osie­
dlowym (os. Piastów) lub w 
nowohuckim Oddziale Związ­
ku Rencistów i Emerytów (os.

XX-lecfa) lub u samego re­
stauratora.

Wcześniej jeszcze do pana 
Kmity można się wybrać na 
zabawę „Andrzejkową”. Bę­
dzie organizowana 2 grudnia 
w sobotę. Wstęp bezpłatny. 
Gra zespół muzyczny „Gzym- 

Stanisław Kmita z synem oczekują na wigilijnych gości. 
Fot. Stanisław Gawliński

siki”. Codziennie odbywają si< 
też dansingi w godz. 17—21.

Niektórzy z nas myślą już 
o powitaniu w dobrym stylu 
Nowego Roku. U „Kmity” bal 
sylwestrowy przewidziano na 
150 osób. Ceny skalkulowane 
są następująco: wstęp 20 ty­
sięcy zł. konsumpcja 55 tye. 
złotych.

Pan Kmita poszukuje zespo­
łu muzycznego, który by umi­
lił wigilijny wieczór kolęda­
mi. Prosi o kontakt telefonicz­
ny nr: 48-36-04. (R)
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JESTEM dumny i szczęśliwy, te mogę rozpocząć tę akademię właśnie to. w
Nowej Hucie, mieście rewolucyjnym, gdzie trwa budowa..", nie mogę na- 

»•■ dążyć x pisaniem za aktorem. Jest poniedziałkowy wieczór, 17 listopada, w 
Teatrze Ludowym trwa właśnie próba spektaklu .„CZŁOWIEKA Z MARMURU — 
POCZĄTEK I KONIEC”. Do premiery, zaplanowanej na 8 grudnia, pozostało je­
szcze prawie dwa tygodnie, ale już teraz słyszy się „na mieście” o czekającym nas 
teatralnym wydarzenia sezonu. To będzie wydarzenie na pewno, nie tylko zresztą 
teatralne. Przecież zespół „Ludowego” pracuje nad opowieścią o życiu jednego 
z najsłynniejszych obywateli tego miasta,. Piotra Ożańskicgn.

Po trzech godzinach spędzonych w te­
atrze podczas próby do tego spektaklu 
czuję, że to nie będzie zwyczajne przedr 
stawienie, kolejne w repertuarze no­
wohuckiej sceny. Możemy chyba liczyć 
na pewnego rodzaju artystyczny prze­
łom, na wydarzenie, dzięki któremu o 
nowohuckim teatrze będzie no długim 
milczeniu znów głośno w całym kraju. 
Czyżby nadchodziły dla teatru tłuste 
lata? Skoro mówimy c czekającym nas 
artystycznym wydarzeniu sezonu, warto 
chyba dodać, że dla mieszkńców Nowej 
Huty, zwłaszcza tych najstarszych, ten 
spektakl stanie się także wydarzeniem 
towarzyskim. Po raz pierwszy od wie­
lu lat do Teatru Ludowego nie tylko 
będzie wypadało przyjść, ale wręcz 
stanie się -to swoista „jazdą obowiązko­
wą”. Nowy dyrektor Jerzy Fedorowicz 
nie mógł wybrać trafniej, strzelił w sa­
mą dziesiątkę. Dzięki temu swoistemu 
powrotowi do korzeni możemy być 
świadkami odrodzenia się świetności 
nowohuckiej sceny.

W przerwie poniedziałkowej próby 
dyrektor teatru przyznał, że „to Wszy­
stko” zrobiło na nim niesamowite wra­
żenie. Nie przesadzał, ja również byłem 
pod wrażeniem. Chociaż to była tylko 
teatralna próba, chwilami zapomina­
łem gdzie jestem, poddając się suge­
stywnej grze aktorów. Zresztą przed­
stawiana w pierwszym akcie akademia 
* okaaji CO. rocznicy urodzin Bolesława

Ostatnie pr6by w Teatrze Ludowym przed premierą

CZY „CZŁOWIEK Z MARMURU" 
będzie wydarzeniem sezonu?

Bieruta przywołuje nie tak znowu odle­
głe obrazki z naszej historii. Nie pa­
miętam wprawdzie lat pięćdziesiątych, 
alo przecież dwie następne dekady nie 
odbiegały tak naprawdę od stalinow­
skiego modelu naszej rzeczywistości. 
Po plecach przechodził mi kilka razy 
dreszcz. Co to będzie, kiedy do teatru 
przyjdą ludzie, którzy Nową Hutę bu­
dowali. którzy dokładnie pamiętają jej 
pionierskie lata?

Ilu takich ludzi jeszcze żyje w na­
szym mieście? Dwadzieścia, trzydzieści 
tysięcy? Może więcej? Dla nich „Czło­
wiek z marmuru” nie będzie teatral­
nym spektaklem, będzie fikcyjną, ale 
bardzo sugestywną podróżą w młodość. 
Zobaczą na scenie samych siebie, bo 
przecież to właśnie o nich będzie ta 
sztuka. Jeśli teraz doliczymy ich ro­
dziny i wszystkich tych, którzy inte­
resują się swoistym fenomenem, jakim 
była budowa Nowej Huty, to Po bilet 
trzeba będzie stać w długiej' kolejce 
przed' teatralną kasą. Podejrzewam, że 
bilety na „Człowieka z marmuru” zdo­
bywane będą spod lady, warto więc już 
teras zaprzyjaźnić się z pracownikami 
•rganizacji widowni Teatru Ludowego.

Krzysztof Onrcbowokt, reżyserują­

cy spektakl, przyznał w rozmowie, że z 
dwóch powodów przystąpił do pracy 
nad sztuką. Po pierwsze, wspólnie, z 
dyrektorem Fedorowiczem, twierdzi że 
ten teatr ma szansę być dobrym wtedy, 
kiedy zacznie funkcjonować „t4*i teraz” 
Ta scena swoimi korzeniami tkwi w 
Nowej Hucie, to jest źródło, z którego 
należy czerpać. Powinniśmy służyć tu­
tejszym ludziom, dodaje reżyser, roz­
mawiać z nimi o sprawach, które ich 
nurtują. Jeśli tak właśnie się stanie, 
jeśli uda się odnowić dialog, można 
spać spokojnie, nie martwiąc się o 
frekwencję na widowni. Robienie w 
Nowej Hucie teatru dla elitarnej kry­
tyki po prostu nie ma sensu. Potrzeb­
ne są natomiast pomysły, dzięki któ­
rym ta scena będzie promieniowała na 
cale miasto. A może „Człowiek z mar­
muru’’ stanie się dla nowohuckiej sce­
ny w chwili obecnej tym, czym u za­
rania jej dziejów byli „Krakowiacy i 
górale” Bogusławskiego?

Drugim powodem, dla którego Krzy­
sztof Orzechowski przystąpił do pracy 
nad tym spektaklem, jest jego wspól­
na z autorką scenariusza Joanną OI- 
czak-Ronikcr fascynacja niezwykłością 
biografii Piotra Ożańskiego. Świat do­
wiedział się o istnieniu tego człowieka 
w dużej mierze dzięki filmowi Andrze­
ja Wajdy. Jednak prawdziwe losy nap 
słynniejszego nowohuckiego murarza 
toczyły się zupełnie inaczej. Spektakl

I

J. Fedorowicz i K. Orzechowski podczas 
próby. ‘

teatralny nie będzie polemiką z fil­
mem, który nąwiasem mówiąc był jed­
ną z inspiracji. Jednak fikcja teatralna 
będzie bliższa prawdy od fikcji filmo­
wej.

Zdaniem reżysera więcej gorzkiej 
prawdy można powiedzieć i lepiej od­
słonić historię Nowej Huty, spogląda­
jąc na nią właśnie przez losy tak „zwi­
chniętej” osobowości. W tym człowieku 
coś kiełkowało, dojrzewało, rosło, by 
później zgasnąć, umrzeć. To wszystko 
będzie można zobaczyć w teatrze. Całe 
widowisko składa się z trzech części. 
Akcja pierwszej toczy się w roku 1052 
podczas fikcyjnej akademii (mającej 

jednak źródłowe inspiracje) z okazji 
GO» rocznicy urodzin Bolesława Bieruta. 
Druga część to rok 1979, czyli schyłko­
wy „Gierek”. Oglądamy przygotowa­
nia do uroczystej akademii i okazji 30- 
-lecia powstania huty. Akcja części o- 
statniej rozgrywa się w nocy z 15 na 
16 grudnja 1981 roku, czyli wtedy, kie­
dy oddziały milicji wkroczyły w sta­
nie wojennym do kombinatu.

Zastanawiam się jak zareagują na 
„Człowieka z marmuru” ci, którzy bu­
dowali kombinat, wznosili Nową Hutę 
1 do dzisiaj jeszcze wierzą w tę ideę, 
która to miasto zrodziła. Co pomyślą, 
wychodząc z teatru ci, którzy do tej 
pory nie dostrzegli, że system komu­
nistyczny deprawował 1 niszczył ludzi, 
tysiące robotników pracujących w Np- 
wej Hucie. Co pomyślą ci, dla których 
wszystkie obecne wydarzenia. - także 
spektakl w Teatrze Ludowym, odzie­
rają z legendy pionierskich lat? Nie 
chcemy ich obrazić, odpowiada Krzy­
sztof Orzechowski; pragniemy im na­
tomiast powiedzieć, przekonać ich, te 
to. co im pokazujemy jest prawdą. 
Chcemy zmusić widzów do refleksji 
dlaczego socjalizm nie mógł się udać w 
tym mieście, w tym kraju?

— Jest Jeszcze trochę „brudów” — 
komentuje próbę Jerzy Fedorowicz — 
ale jesteśmy tak blisko czegoś napraw­
dę cudownego. Zyję tym spektaklem 1 
wierzę, że widzowie go zaakceptują. 
Aktorzy już teraz maja sporo entuzja­
zmu do swoich ról (rzeczywiście było 
to na próbie widoczne), a kiedy włożą 
w grę jeszcze więcej .żaru” to ich pra­
ca, ciężka praca zostanie na pewno na­
grodzona. Nie chcę przedwcześnie zdra­
dzać różnych tajemnic nowohuckiej in­
scenizacji „Człowieka z marmuru”, ale 
to, co zobaczyłem, robi duże wrażenie. 
Akcja nie rozgrywa się wyłącznie na 
scenie, „dzieje się" wokół nas, a gra ca­
ły zespół Teatru Ludowego, wzmocnio­
ny jeszcze o aktorów spoza zespołu. Z 
niecierpliwością ppzostaje czekać na so­
botę. e grudnia. Podczas premiery 
wszystkie karty zostaną odkryte, czy 
doczekamy się teatralnego „szlema”?

Jacek KRĄG
PS Dla Czytelników „Glosa Nowej 

Huty” Teatr Ludowy ma w prezencie 
dwa dwuosobowe bezpłatne zaprosze­
nia na spektakl w niedzielę, 10 grudnia. 
Moina je odebrać w organizacji widow­
ni teatru na hasło „Głos Nowej Huty". 
Szczęście uśmiechnie się do najszyb­
szych.

Zdjęcia — WOJCIECH JASZCZUK

Jedna
Wieczorem 29 listopada nieliczna grupa char

spiskowców dokonała nieudanego zamachu bard
na wielkiego księcia Konstantego w jego Dl
siedzibie w Belwederze. Książę zdołał się etan; 
ukryć. Gdy nie udało się wyprowadzić ea- reali
łego wojska z koszar Piotr Wysocki na Moii
ezęle podchorążych przebił cię przez opn- pręta 
stoszale ulice Warszawy na Stare Miasto, z fal 
gdzie przy pomocy rzemieślników i wyro- nym
bników opanował Arsenał. W ciągu noey się
i następnego dnia uzbrojona ludność War- cheti
szawy i część oddziałów polskich, która słoni
opowiedziała się po stronie spiskowców niejs 
opanowały stolicę. Wojska ks. Konstantę- dek,
go wycofały się do Wierzbna. rę, v

Nadzieje spiskowców spełniły się poło- śna
wicznle. Poparł ich lud Warszawy, zawie- na d
dli generałowie, którzy wypowiedzieli się mość
przeciwko powstaniu. Burżuazia także nie logii
opuszczała swych domów. Tak zaczęło się stnia
Powstanie Listopadowe. Historia i mit tej popi
nocy wplątały się mocno w świadomość rznie
Polaków. Powstania następne nadały jej te i

ki. Po 
TROW8K 
wy.

— Czy 
traktuje 
swoistą n

— Nie 
Chyba ni< 
kategoria, 
przypomn 
żyliśmy j

— Kied

Gdy tak siedzimy nad bimbrem, ojczy­
zna nam umiera, gniją w celach koledzy, 
wolno się kręci powielacz. Drukujemy 
ulotki o tym, że jeszcze iyjemy, grozi nam 
za to wyrok dziesięciu lat więzienia. Gdzieś 
niedaleko patrol jednego z nas zatrzymał, 
pi jemy jego zdrowie, w więzieniu to mu 
się przyda. Około 200 osób długo będzie 
pamiętać ten koncert. Przemysław Gin- 
trowski wystąpił w klubie „Kuźnia" w os. 
Złotego Wieku we wtorek. 28 listopada. 
To z pewnością jedno z najważniejszych 
(a może właśnie najważniejsze!) wydarzeń 
artystycznych ostatnich miesięcy w No­
wej Hucie Usłyszeliśmy piosenki z pro­
gramów „Mury”, „Raj”. „Muzeum” (śpie­
wanych dawniej z Jackiem Kaczmarskim). 
„Pamiątki”. „Raport z oblężonego mia­
sta" i „Kamienie". Ta godzina spędzona 
na koncercie Gintrowskiego na długo po­
zostawi ogromne wrażenie. Rodzaj twór­
czości, wielka ekspresja i dramatyzm, nie 
pozwalają na obojętność wobee jego sztu­

Gintrowsł 
Jarzył ze 

— Już
nowy pro 
nic współ 
chcę zdra 
premierą.

— l‘odo 
tu rozmai' 
stawienia

— Tak,



Noc była... Orzeł dwugłowy.

a noc w listopadzie...
ipa Charakter symbolu i szczególną Jeszcze
•hu bardziej aktualną doniosłość.
•go Dlaczego tak się stało? Można dziś aa-
się itanawiać się nad ceną. Jaką płaci się sa
ca- realizację nieprzemyślanych zamierzeń,
na Można zadawać pytania ezy nasza inter-
,u- pretaeja nocy listopadowej związana jest
<to, z faktami historycznymi (mniej dyskusyj-
ro- nymi, ale mało znanymi) ezy nie oparła
)ey się procesowi mitologizacji. To co szla-
ar- chetne, zapalne, bezkompromisowe, przc-
»ra słoniło beż trudu to co dojrzalsze i trud­
ów niejsze zarazem? Emocja wyparła rozsą-
te- dek, wiara zawęziła pole widzenia, a wia­

rę, wiadomo, można odrzucić ale czy mo­
lo- tna z nią dyskutować? Czy była to jedy-
ie- na droga podtrzymywania woli I świado-
się mości narodu? Czy wielkich ideologii, apo-
lic logii nie konstruowano na użytek zai-
się stniałych faktów, dla usprawiedliwienia
tej popełnionych błędów? Przypominając ro-
ość eznlcę, spróbujmy odpowiedzieć sobie na
jej te i podobne pytania.

Zawsze na początkach za­
pał powszechny, wszystko o- 
garniający w narodzie, wszy­
stko porywający z sobą, nie- 
przełamany, niczym nie zwy­
ciężony. To samo w każdym 
powstaniu poświęcenie, po­
rywczość. śmiałość, posuwa­
jąca się nieraz do płochości. 
Też same cnoty osobiste i 
publiczne. Ale zarazem obok 
tego te same przyczyny u- 
padku sprawy, zawsze pomy­
ślnie zaczętej, zawsze potem 
niedołężnie kierowanej.

Nigdy u nas nie korzystano 
z poprzednich doświadczeń. 
Stąd też w każdym powsta­
niu jednakie prawie błędy 
wojskowe i polityczne, naj­
bardziej zaś w każdym podo­
bnym zdarzeniu odnawiajqce 
się ku końcowi zwłaszcza 
omdlenie i upadanie na du­
chu. kiedy by nąjwięcej 
wznosić się wypadało. To gor­
szące dobrowolne rozprasza­
nie sił nie małych jeszcze, 
nie starganych I We wszelkim 
bohaterskim przedsięwzięciu 
na kształt kunsztownego o- 
gnia.co jednego razu strzeli w 
górę jasnym płomieniem i — 
w dymach gaśnie (Maurycy 
Mochnacki „Powstanie narodu 
polskiego");

Jedną i najchętniej śpiewanych w okre­
sie powstania pleśni patriotycznych, był 
anonimowy »twór zatytułowany „Poże­
gnanie”:

Bywaj deie«x«ę zdrowe, ojczyzna mnie
wełni

Mę za kraj walczyć wśród rodaków kota 
I choć przyjdzie ścigać jak najdalej

wroga.

Nigdy nie zapomnę jak mi jesteś droga. 
Po cóż ta łza w oku, po cóż serca bicie? 
Tobiem winien miłość, a ojczyźnie życie. 
Pamiętaj żeś Polka, że to za kraj walka, 
Niepodległość Polski to twoja rywalka.
— Czuje to bom Polka: ojczyzna

W potrzebie.

CO

(...) Wszczęli powstanie, ale 
ute chcieli objąć władzy...

(...) Kiedy w listopadowy 
wieczór 1830 roku gromadka 
polskich romantyków biegła 
przez Ogród Łazienkowski 
do pałacu Belwederskiego aby 
zabić brata cesarskiego, była 
przed nią ciemność historycz­
na. w której kłębiły się wszy­
stkie widma, jakie miały na­
wiedzić Polskę i Europę po 
wymordowaniu czy wypędze­
niu królów. Powtarzająca się 
w poezji romantycznej obse­
sja otchłani, przepaści wypeł­
nionej chmurami, powtarza­
jący się w niej temat skoku 
w przepaść, lotu czy szalone­
go pędu przez pustynię 1 
mrok, wszystko to nie fest 
nastrojem i tłem, lecz obra­
zem świadomości, obrazem 
ehaosu, który w głowach pa­
nował (Andrzej, Kijowski „Li- 
•topsdowy Wieetór”),

«aa

Drzemał na szczycie gmachu
I w szpanach niósł okowy.
Słuchajcie zagrzmiały spiże,
Zagrzmiały... i ptak w przestrachu 
uleciał nad świątyń krzyże, 
Spojrzał — i nie miał mocy 
Patrzeć na wolne narody. 
Olśniony blaskiem swobody...

Juliusz Słowacki „Hpmte* 
(pierwodruk „Kurier Polskf* 
< grudnia 1S30 rok)

»

Jf*e pamiętaj o mnie, ni* oszczędzaj
sfebta.

Kto nie zna jej cierpień i glos jej 
przytłumi

Niegodzien miłości i kochać nie umie

(fragment)

Łazienki fotografował ANDRZEJ WAJ­
DA do programu teatralnego „Nocy U- 
stopadowej" wystawionej w Starym Tea­
trze w Krakowie (premiera 1974 rok) 
oprać, fbw)

x>- 
ir- 
ile 
:u-

Rozdziobią nas kruki i wrony?
ki. Po występie PRZEMYSŁAW GIN- 
TROW8KI zgodził się na chwilę rozmo­
wy.

— Czy nie sądzi pan, te sporo ludzi 
traktuje pańskie recitale bardziej Jak 
swoistą mszę, niż koncert?

— Nie odbieram tego w ten tąx>sób. 
Chyba nie można rozpatrywać tego w tych 
kategoriach. Moje występy są krótkim 
przypomnieniem tego wszystkiego, co prze­
żyliśmy przez ostatnich parę lat.

— Kiedy możemy liczyć na repertuar

Cintrowskiego, który nie będzie się ko­
jarzył ze stanem wojennym?

— Już niedługo, przygotowuję właśnie 
nowy program „Kamienie”, który nie ma 
nic wspólnego ~ee stanem wojennym. Nie 
chcę zdradzać wszystkich tajemnic przed 
premierą.

— Podobno Ośrodek Kultury kombina­
tu rozmawiał już z panem na temat wy­
stawienia „Kamieni” w przyszłym roku?

— Tak, to prawda. Pozostają jeszcze do 

uzgodnienia »prawy finansowe, ponieważ 
jest t<> bardzo drogi spektakl. Występuje 
kilka osób, przygotowana Jest specjalna 
•cenografia, którą trzeba przewieźć.

— Proszę sobie wyobrazić, że jestem 
wydawcą, mającym w planach encyklo­
pedię. Proponuję panu napisani« hasła 
»Przemysław Gintrowskl".

— No... chyba musiałbym się poważnie 
nad tym zastanowić. No cóż. Ja wiem... 
trzeba byłoby wspomnieć o studiach, jed­
nych I drugich, nie mających nic wspól­
nego z muzyką, później wspomnieć o tym, 
że pisuję piosenki, które śpiewam, że pt- 
szę także piosenki dla innych, że zajmu­
ję się pisaniem muzyki filmowej. Jakoś 
tak by to wyglądało.

— Czy woli pan śpiewać dla młodzie­
ży, ezy dla osób starszych?

— Nie ma to dla mnie żadnego znacze­
nia. Cenię sobie każdego słuchacza do­
kładnie tak samo.

— Czy to był pierwszy koncert w Kra- 

Lewie po eeerweu ‘80, czyli e<l nłonienłeą 
kiedy moina Jaś pana słuchać legalnie?

— Tak, to był mój pierwszy występ w 
Krakowie. Po prostu „Kuźnia” pierwsza 
do mnie zadzwoniła. Okazuje się, żę nikt 
tany nie wpadł na taki pomysł. Kiedy 
ktoś z „Kuźni” zadzwonił, ustaliliśmy ter­
min i przyjechałem. Zresztą staram się nie 
odmawiać. Pominąwszy, że fest to moja 
praca aawodowa, to-fest to, co lubię ro­
bić

— Czy pańskim zdaniem ten pomyślny 
dla Polski czas będzie trwał dłużej niż w 
roku 1981? Może bardzo długo, a może 
już zawsze?

— Ją nie jestem politykiem i na poli­
tyce się nie znam. Szczerze mówiąc, Je­
stem bardzo zaniepokojony sytuacją mię­
dzynarodową, układem sił politycznych 
dookoła naszego kraju: Być może jestem 
przewrażliwiony, oby ten mój niepokój 
nigdy się nie zmaterializował.

— Proszę zatem skomentować fragment 
Jednej z pańskich piosenek —

to co na- ' 
prawdę luniemy, to najładniej na świście 

przegrywać.

— Do tego nie można dać żadnego ko­
mentarza. taka jest po prostu prawda. Od 
dłuższego już czasu potrafiliśmy tylko 
przegrywać. Braliśmy z każdej stron}- tę­
gie razy.

Jeszcze jedna powtórka z Gintrowskie- 
go: dokąd to ślepcze prowadzisz, każąc 
iść w równym szeregu, przecież mróz tam 
jest nieludzki i tylko wrony na śniegu. 
Tam kiedy burze posiejesz, nie ma od wi­
chru osłony, i jeśli wicher zawieje, roz­
dziobią nas kruki i wrony. A może nie 
rozdziobią? Drogę wybraliśmy już inną—

Jacek KRĄG
Fot. Wojciech JASZCZ,I K



POGŁOSY
Pił.UWSZĄ Rock Paradę, zorganizowana przez krakowski ko­

mitet „Akcji Serce”, i Nowohuckie Centrum Kultury przy bło­
gosławieństwie Ministra Kultury i Sztuki, mamy już za so­
bą. Wszystko wskazuje na to. że może w styczniu NCK zapro­
si na kolejne wydanie tej lockowej imprezy. Na razie jednak 
mamy jeszcze stary rok. a więc zajmijmy się nie przyszłością, 
ale tym, co działo się na scenie NCK w sobotni wieczór. 25 
listopada. Po kolei wystąpili: Timur, Hilda Blues Band. Sahara 
Kock. Dekiel, Electric Shepherd, Reds i Ziyo.

Największe oklaski dla HILDY

Sporą niespodzianka był z 
pewnością gość zagraniczny, 
czyli Hilda Blues Band. Chy­
ba nikt przed koncertem nie 
przewidywał że muzycy z Li­
twy zaprezentują sie tak ko­
rzystnie. Tym. którzy muzykę 
rockową ze Wschodu koją za 
z bałałajka pizysz’o radykal­
nie zweryfikować s.voie co- 
glady. Hild., zaprezentował » 
sie na scenie iako dojrzały, 
świetnie radzący sobie zes­
pół. potrafiący pomimo począt­
kowego zimnego przyjęcia
wyzwolić wśród słuchaczy
mnóstwo energii. Najlepsza
nagroda za poważne potrak­
towanie nowohuckiei publicz­
ności był potrójny bis. To nie 
udało sie tuż nikomu wiece) 
tego wieczoru.

Gitarzysta, wokalista auto­
rem tekstów 1 kompozytorem, 
czyli liderem Hildy, jest Alek­
sander Bèzgin. Oprócz niego 
w zespole grają jeszcze: Ser- 
giej Pleregunda. Romas Bile- 

vichius i Vlaczeslav Kononov. 
Zespół powstał trzy lata temu 
w Wilnie. Wielokrotnie zn-le­
niał: sie muzycy, ale zawsze 
główna siła napędowa oył li­
der Hildy. Alex. Ten skład, 
który słyszeliśmy w NCK. zo­
stał ..skrzyknięty” specjalnie 
dla trasÿ po Polsce, miesiąc 
Ezed przyjazdem do naszego 

aju. Zresztą do Polski przy­
jechali po raz drugi W sierp­
niu tego roku uczestniczyli w 
trasie koncertowej pod nazwa 
..Jantar Blues” w wojewódz­
twie szczecińskim, a Alex Bez­
gin był specjalnym ..Guest 
star” zespołu Easy Rider pod­
czas tegorocznej Rawy Blu­
es.

Hilda Blues Band ma na 
swoim koncie około 200 kon­
certów w Zv.azku Radziec 
kim. ale. jak sand przyzna­
ją najchętniej występują przed 
własna publicznością, w ro­
dzinnym Wilnie. Polska nie jest 
jedynym krajem, w którym

występowali poza ZSRR. Wi­
działa ich publiczność nor­
weska. Uczestniczyli także w 
festiwalu w RFN w lipcu te­
go roku obok takich sław 
światowego bluesa, jak Robert 
Cray i Alvin Lee. Dodatkowa 
atrakcja dla krakowskich fa­
nów rocka może być fakt, że 
muzycy z Hildy poważnie roz­
ważają możliwość nagrania 
płyty w studiu w naszym mie­

Hilda Blues Band odniosła w NCK spory sukces.
foL WOJCIECH JASZCZUR

Si-.
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ście. Miejmy nadzieje, że na­
stąpi to już wkrótce.

Wprawdzie gwiazda Rock 
Parady '89 było Ziyo. rekla­
mowane na plakatach duża 
czcionka, ale wydaje mi sie 
(podobna opinie miało też kil­
koro moich przyjaciół). ko­
rzystniejsze wrażenie pozosta­
wili po sobie chłopcy z Reds. 
Nie wiem, jakfe jest Wasze 
zdanie, ale chyba Ziyo było w 

słabszej formie niż pół roku 
temu w tej samej sali. No 
cóż. nie zawsze wszystko sie 
udaje wyśmienicie.

Godny podziwu jest spokój 
i profesjonalizm Marka Stry­
szowskiego. lidera Electrie 
Shepherd, który próbuje prze­
konać młoda publiczność do 
bardziej wyrafinowanej mu­
zyki. Wprawdzie w zderze­
niu z krakowskim powietrzem, 
tuż po zachodnioeuropejskim 
tournée, nie wytrzymało gar­
dło Marka, ale nie przeszko­
dziło to jemu i iegc kolegom 
„sprzedać” cdrobine wzzu

Całkiem nowe oblicze za­
demonstrował publiczności De­
kiel. Ostatnio nastąpiły zmia­
ny personalne odszedł z zes­
połu jego aotvchczasowv li­
der Paweł Noszkiewicz, a resz­
ta towarzystwa postawiła 
przede wszystkim na komer­
cyjny (to znaczy przy okazji 
bardzo efektowny), rozwój 
twórczości. Ciekawe, co z te­
go wyniknie?

Jacek KRĄG
PS. „Cedzak ’90” to prze­

gląd kapel amatorskich. ':tórv 
odbędzie się w NCK w •• <z- 
niu. îgli-vonia. do 15 grud­
nia br. i-r/jjmuie Sekcja Im­
prez NCK. tel. 44-12-33.

mówimy POPOLXU
CO OZNACZA termin 

kosmopolityzm? Kogo 
nazywa się kosmo­

politą? Otóż KOSMOPOLI­
TYZM, od greckiego słowa 
kosmopolites „obywatel 
świata”, to pogląd, który 

- głosi, że ojczyzną człowie­
ka jest cały świat, a także 

postawa polegająca na afirmowaniu swojej 
wspólnoty z całym światem. Tak rozumiany 
kosmopolityzm jest przeciwieństwem patrio­
tyzmu. Głosi bowiem, że tradycje, kultura i

CO TO jest Koran? KORAN jest to zbiór 
nauk Mahometa, który został spisany 
w wiele lat po śmierci założyciela reli- 

gii, zwanej islamem, inaczej święta księga 
islamu. Islam to jedna z trzech wielkich re- 
ligii o zasięgu ogólnoświatowym (obok judaiz­
mu i chrześcijaństwa). Na świecie żyje prze­
szło 500 min wyznawców islamu (głównie w 
Azji, Afryce i Europie) zwanych mahometanami 
lub muzułmanami. Wierzą oni w istnienie je­
dynego Boga — Allacha, stwórcę nieba, zie­
mi i człowieka, chwalą go nieustannie, rzad­
ko proszą o łaskę, a modlitwę ograniczają do

KOSMOPOLITA obywatel świata
KORAN święta księga islamu

Kilkanaście tygodni już w 
centrum zainteresowania 
społeczeństwa, posłów i se­

natorów oraz publicystów i 
działaczy kulturalnych znajdu­
je sie telewizja. Wszyscy wie­
dzą. że medium to ma podsta­
wowe znaczenie w informowa­
niu masowej widowni, ale też 
w wychowaniu I kształtowa­
niu świadomości zbiorowej. Z 
dużą wiec emocja przystępo­
wano do szybkich zmian 
wśród telewizyjnych decyden­
tów. niemal tuż do powołaniu 
nowej Rady Ministrów.

Nie od dziś wiadomo, że ob­
raz rządzącego reżimu kształ­
towany jest przez telewizje, a 
w szczególności przez dziennik. 
W listopadzie zmieniono 
kształt tej najbardziej ogląda­
nej audycji. Sięgnięto po 
najbardziej ulubiona twarz 
telewizyjną — Wojciecha

Drawicza znajdują też w jego 
przedsiębiorstwie posłuch. No­
wy szef „Wiadomości” — Ja­
cek Snopkiewicz oświadczył 
np. w wywiadzie dla „Tygod­
nika Powszechnego": ..Kon­
cepcja Drawicza jest taka, że 
nie będzie zwalniał nikogo. 
Ale jeśli ja zostanę szefem 
»Dziennika«, to musi ulec 
zmianie, po pierwsze jego kie­
rownictwo. Inaczej nic z tego 
nie będzie. Po drugie każda 
telewizja na całym świecie li­
czy sie z opinia odbiorców”

Ci odbiorcy zaczynała pro­
testować. Wielu twierdzi, że 
mamy do czynienia z kolejna 
odmiana propagandy sukcesu. 
Delegaci zakończonego w po­
niedziałek Kongresu Odrodze­
nia Ruchu Ludowego kilka­
krotnie ostro krytykowali lu­
dzi Drawicza. „Telewizja jest 
własnością całego narodu, a

żywotne interesy własnego narodu nie mają 
znaczenia.

Kosmopolici twierdza, że czują się obywate­
lami świata, a nie obywatelami swojego pań­
stwa. dlatego też zwalniają siebie z obowiąz­
ków wobec własnego narodu i od odpowie­
dzialności za jego losy Czasem uważają na­
wet swój naród za niższy i gorszy w porów­
naniu z cywilizacją i kulturą innych naro­

dów. Są też i tacy kosmopolici, którzy twier­
dza. że interesy świata sa tożsame z intere­
sami jakiegoś państwa.

Postawy kosmopolityczne dało się zauważyć 
w ostatnich kilkunastu latach u Polaków gre­
mialnie wyjeżdżających za granicę w poszu­
kiwaniu lepszych warunków życia.

podzięki i adoracji. Wyznawców islamu obo­
wiązuje zakaz spożywania mięsa wieprzowe­
go i alkoholu, a do innych obowiązków nale­
żą też jałmużna i pielgrzymka do Mekki. Pod­
stawę islamu stanowi właśnie Koran, czyli 
zbiór nauk Mahometa. Obejmuje on zarówno 
wskazania o charakterze religijnym, jak i za­
lecenia dotyczące sposobu organizacji społe­
czeństw muzułmańskich. Składa się ze 114 
rozdziałów (sur) uporządkowanych od naj­
krótszego do najdłuższego. “ 
można przepisy dogmatu, 
prawa karnego i cywilnego, 
oraz opowieści zaczerpnięte 
i Nowego Testamentu).

Koran znaczy „odczyt, recytacja” (od arab, 
al-kuran). (mm)

Znaleźć w nich 
kultu i rytuału, 
nakazy moralne 

z Biblii (Starego

Festiwal Piosenki Dowolnej
raz czwarty internat 

aj Zespołu Szkól Elek­
trycznych nr 2 w 

os. Szkolnym zorganizował 
Międzyinternatowy Festiwal 
Piosenki Dowolnej. Pierwsze 
spostrzeżenie po tej imprezie, 
która odbyła sie w piątek 24 
listopada, to pewność, że ten 
festiwal z każdym rokiem 
jest ooraz bardzie1 udany, co­
raz okazalszy. Kierownik in­
ternatu Tadeusz Romiszcwski 
i wszyscy jego pomocnicy po­
starali sie o naprawdę bardzo 
sympatyczna. niekonwencjo­
nalna i przede wszystkim in­
teresująca impreze. W prze­
glądzie uczestn:czvli miesz­
kańcy 17 internatów z całego 
województwa krakowskiego

Najlepszym zespołem in­
strumentalnym (po długich 
obradach) wybrało jury zes­
pól z bursy Szkolnictwa Za­
wodowego nr 2 w Krakowie. 
W Kategorii zespołów wokal­
no-instrumentalnych najlep­
szy okazał sie .Elektron” z 
internatu Zespołu Szkół Łącz­
ności w Krakowie a najlep­
szym solista — Diriusz Ko­
siński z internatu Zespołu 
Szkół Melioracji Wodnych w 
Krakowie.

Oprócz tej trójki, która o- 
trzymała pamiątkowe puchar­
ki. jury wyróżniło jeszcze 
dziesiątkę laureatów, którą ze 
zdobywcami Grand Prix fes­
tiwalu awansowała do TI 

D-ł-nKkft Artvsty-

cznego Internatów i Burs. 
Przegląd ten odbędzie się w 
marcu przyszłego roku w 
NCK. w ramach Dni Oświaty 
Krakowskiej.

Chwaląc organizatorów tej 
imprezy i wszystkich jej a- 
nimatorów można mieć na­
dzieję. że za rok będzie je­
szcze ciekawiej Nawet nie 
trzeba wydawać pieniędzy na 
specjalne nagrody, zaryzykuję 
twierdzenie że dla młodzieży 
cenniejszym wyróżnieniem 
jest możliwość pokazania się 
większej widowni, pełniejsze­
go zaprezentowania swojego 
muzycznego talentu.

Jieek KRĄG

STR. 8

Wokół telewizji...
Reszczyńskiego. Uosobienie 
kultury i zwięzłości informa­
cji. podanej w atrakcyjnej 
skrótowej pigułce przeszło z 
„Teleexpressu”. Czy „Wiado­
mości” sa jednak lepsze od 
znienawidzonego przez wielu 
„Dziennika”?

Prezes Komitetu ds. Radia 
i Telewizji — Andrzej Dra- 
wicz jeszcze w październiku 
oświadczył, że nie jest zwo­
lennikiem „polowania na cza­
rownice” Zwolnił wprawdzie 
ludzi znanych z szczególnie 
gorliwego popierania stanu 
wojennego, przyznał, że jego 
firma obciążoną jest wieloma 
błędami przeszłości, że niektó­
re programy budzą powszech­
ną niechęć społeczeństwa. Ka­
tegorycznie przeciwstawił się 
jednak tym głosom posłów z 
OKP i postulatom członków 
„Solidarności”, które popycha­
ły go w stronę przygotowania 
„czystki”.

Mimo to telewizja sie .zmie­
nia. Na apel o zgłaszanie 
krzywd dokonanych pracow­
nikom radia i telewizji w o- 
kresie osławionych weryfika­
cji z 1982 roku zgłosiło sie do 
pracy blisko 500 osób. Jeśli u- 
świadomimy sobie, że wybi­
tniejsze postacie nie czekały 
kilka lat z założonymi ręko­
ma i pracują już gdzie in­
dziej. obraz możliwości kad­
rowych jakie ma w tej chwi­
li telewizja objawi sie nam w 
nie najlepszych barwach. Nie 
wszystkie posunięcia prezesa

nie wyłącznie miejscem pro­
pagowania dokonań »Solidar­
ności«. Telewizja nie może in­

formować wyłącznie o rządzi?
Mazowieckiego, nie może być 
tak antychlopska tak nigdv 
dotąd” — mówiono. Władze 
nowo utworzonego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Odro- 
rzenie” zobowiązane zostały 
do zmiany modelu obowiązu­
jącego w naszym kraju od lat. 
Jeden z delegatów skomento­
wał obecnie istniejący stan 
stosunków społecznych starym 
powiedzeniem: „Od m^fezy do 
cesarza — wszyscy żyja z go­
spodarza”.

Telewizja jest jednak — 
podobnie jak przed laty 
— jedynym miejscem.

gdzie w optymalny sposób pro­
wadzi się właściwą politykę 
upowszechniania filmu. Nowo­
ści nie trzyma się sztucznie na 
zgranie ich w kinie, dokonuje 
się odważnych zakupów. Nie­
którzy mogą wprawdzl- 
rzekać. że ogranicza się pro­
dukcje eksperymentujące w 
tematyce obyczajowo-moralnei 
wypierając śmiałe filmy ero­
tyczne ale zdjęcie z telewizji 
cenzury ‘ polityczno-ideologicz- 
nej wszystkim widzom odpo­
wiada.

Przyszedł więc chyba czas 
na zwolnienie ograniczeń w 
rozwoju telewizji kablowej i 
satelitarnej.

Tadeusz SKOCZEK
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PIĄTEK I Xn
PROGRAM I

16.20 Program dnia — telega­
zeta

16.25 „Ramb.t” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko 

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport”
17.55 „Druga strona obrazu” 

film dokumentalny
18.25 . „Od a do z" — program

publicystyczny
18.45 „Weekend w Jedynce” 
19.00 Dobranoc „Węgierskie

bajeczki"
19.10 Monitor rządowy
19.30 Wiadomości
20 «5 „Goryl, czyli ostatnie 

zadanie” — film TP 
21.00 Sport
21.10 „Kontrapunkt”
21.40 Program muzyczny
22.30 DT — echa dnia
22.50 „Czy łatwo być mło­

dym?” — film dok.
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wziockowa lista prze- 

,bojów Marka Niedź-
wieckiego”

18.00 Kronika
18. 0 Reportaż
18 5 Kompozytorzy „Piwnicy 

pod Baranami"
19.30 „Dookoła świata”
20.00 „Tele-dziewiątka”
20.50 „Antyczny świat prof. 

Krawczuka”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino antypodów „Czło­

wiek kina” — film obycz.
SOBOTA 2 XII

PROGRAM I
8.00 „Tydzień na działce”
8.20 „Na zdrowie” — pro­

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — magazyn dla 

dzieci i młodzieży
10.30 DT — wiadomości '
10.40 „Po lat tysiącu” — film 

dokumentalny
11.25 „Azymut” — wojskowy 

magazyn publicystyczny
11.55 „Laboratorium”
12.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.55 „Z wizytą w WFD”
13.10 Telewizyjny teatr prozy: 

Iwan Gonczarow „Obło- 
mow”

15.05 Filmy o miłości: „Roz­
wodów nie będzie” — 
film fab. prod. poi.

16.40 „Flesz” — magazyn mu­
zyczny

17.15 Teleexpress x
17.30 „Polska walcząca 1939— 

1945” (8)
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc „przygody mi­

sia Colargola”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt”

19.30 Wiadomości
20.05 „Alarm w Table Rock”

— western prod. USA
21.40 Sport
22.00 „Tydzień w polityce”
22.10 „Weil” — program roz­

rywkowy
23.00 Telegazeta
23.10 Kino sensacji (90 minut) 

„Dziewczyna z reklamy”
— film sensacyjny pro­
dukcji USA

PROGRAM KI
14.00 „Bariery”
14.25 „Ordy” — serial produk­

cji japońskiej
14.55 „Spektrum”
15.10 „Małpy nowego świata”

— film przyrodniczy 
produkcji USA

15.35 „Meandry architektury”
— ufo-projekty

15.55 „Andriej Rublow” — 
film dokumentalny pro­
dukcji ZSRR

16.25 Studio sport
16.55 Program dnia
17.00 „Z batutą i humorem” 

(1)
17.35 Powrót Steni Kozłow­

skiej
18.00 Kronika •
18.30 „Wielka gra” — teletur­

niej
19.30- „Sztuka komputerowa” 
20.00 Koncert fortepianowy 

Ignacego Feliksa Dob­
rzyńskiego

21.00 „Muzyka i polityka”
21.30 Panorama dnia
24.45 „Bogate biedactwo, czyli 

historia życia Barbary 
Hutton" (4) — serial

22.35 Jacek Stwora „Co jest 
za tym murem?” (6)

NIEDZIELA 3 XII 
PROGRAM I 

7.00 „Witamy o siódmej”
7.20 „Notowania”
7.45 „Po gospodarsku” — 

magazyn spraw wiej­
skich

8.15 „Tydzień”
8.55 Program dnia 
9.00 „Teleranek”

10 30 DT — wiadomości
10.35 „Jim Benson przedsta­

wia świat teatru lalko­
wego”

11.25 „Kraj za miastem”
11.55 Teatr dla dzieci: Mie­

czysław Abramowicz i 
Jerzy Stachurski „Cho­
dzi, chodzi baj po świę­
cie”

12.35 Telewizyjny koncert ży­
czeń

13.20 Sportowa -«niedziela 
14.05 „Morze” — magazyn
14.25 „Pieprz i wanilia
15.10 „Antena”
15.35 „Panna dziedziczka” —
17.15 Te!eexpress
17.30 Telewizyjny teatr roz­

maitości Andrzej Niedo­
ba .Pakamera”

18.40 „Video — top"
19.00 Wieczorynka: — „Sio­

strzeńcy Kaczora Donal­
da”

19.30 Wiadomości
20.05 „Tanamera” (7 — osi.)
21.10 „7 dni — świat”
21.40 Sport
22.20 Telegazeta
22.25 Premiery po latbch: — 

„Strajk” — „Pamięta­
my"

PROGRAM IJ
9.15 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących)
9.50 Film dla niesłyszących: 

„Tanamera” (7 — Ost.)
10.50 „Magazyn lotniczy”
11.20 Lokalny koncert życzeń
11.45 Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 Kino familijne: „Zło­

dziej” — film prod. ang.
13.25 „100 pytań do...”
14.20 „Polacy” — film doku­

mentalny
15.00 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Wędrówki lu­
dów nad Pacyfikiem” 

16.00 „Być tutaj” — gawęda 
prod. Wiktora Zina

16.15 . „Zbliżenia, czyli to i o-
wo o filmie”

17.00 Studio sport
17.30 „Bliżej świata” .'
19.00 „Goście Daniela Passen- 

ta"
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Antoni Kowalski
20.00 Studio sport
21.00 „Życie, to jest teatr"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (14)
22.45 ..Akademia wiersza”

PONIEDZIAŁEK 4 XII
PROGRAM 1

16.20 Program dnia 
Telegazeta

16.25 „Luz" — program 
stolatków

17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie"
17.55 Wędrówki dalekie i bił- 

skie
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 „W Sejmie i Senacie”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji Artur 

Schnitzler ..Anatol”, reż. 
Bogdan Hussakowski 

2200 Sport
22.10 like TV. czyli Rosie­

wicz show”

23.10 DT — eeha dn*.a
23.30 Język francuski (7)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (8)
17.25 Program dnia
17.30 Antena
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
18.00 Kronika
18.30 „Czarno na białym” —
18.55 Program - publicystyki 

kulturalnej
19.30 „Muzyka i malarstwo 

polskie ' w Waszyngto-
■ nie"

20.00 „Auto — moto — fan­
klub”

20.40 „Morze Białe jest białą 
plamą” — film dok.

21.15 Gawędy Juliusza Lu­
bicz-Lisowskiego

21.30 Panorama dnia
¿2.00 Biografie: ..Rubens — 

malarz i dyplomata” (3)
WTOREK 5 XII

PROGRAM I
9.25 „Pieniądz” (3 — ost.) —

16.20 Program dnia 
Telegazeta

16.25 Dla dzieci: „Tik — Tak”
16.45 „Cudowna podróż” —
17.15 Teieexpress
17.30 „Spojrzenia"
17.55 „Klinika zdrowego czło­

wieka"
18.15 „System”
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Przygody ko- 

curka Damiana"
19.10 „Rzeczpospolita samo­

rządna” — program pu­
blicystyczny

19.30 Wiadomości
20.15 „Pieniądz” (3)
21.50 Sport
22.00 „Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej — S”
22.55 DT — echa dnia
23.15 Język rosyjski (8) 

PROGRAM II
16.55 Język angielski (38)
17.25 Program dnia
17.30 „Klub ludzi z pfzeszło- 

ścią”
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna — z 

sanktuarium Matki Bo­
skiej Bogucickiej

18.50 Studio Solidarność
19.30 „Kolorowy zawrót gło­

wy” — magazyn nar­
ciarski

• 20.00 Non stop kolor „Czło­
wiek, który . zastrzelił 
Johna Lennona”

21.00 W kręgu sztuki: „Dzie­
je fotografii” (9)

21.30 Panorama dnia
21.45 „Krótki dzień pracy” — 

film produkcji polskiej,
23.00 Komentarz dnia

ŚRODA « XII
PROGRAM 1

9.25 CM, ona i dzieci” 
film obyczajowy

16.20 Program dnia 
Telegazeta

16.25 Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

16.50 Dla dzieci: „Wyprawy 
prof. Ciekawskiego”

17.15 Teleexpress
17.30 „Sensacje XX w eku"
17.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
»8.15 „Dawniej niż wczoraj”
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Wiadomości
20.05 „W zawieszeniu” — film 

produkcji polskiej
21.40 Sport
21.50 „Plus — minus" — pro­

gram publicystyczny
22.45 DT — echa dnia
23.05 Język angielski (8)

PROGRAM II
16.55 Język francuski (7)
17.25 Program dnia
17.30 „ABC” — teleturniej 
18.00 Kronika
18.30 Piosenki naszych poko­

leń
18.50 „Hotel «Zacisze»” (8)
19.30 „Laos” — program dok. 
20.00 „Sinfonía Varsovia’ w

nadzwyczajnym koncer­
cie na fundusz'premiera 
T. Mazowieckiego

21.00 „Ze wszystkich stron”
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — serial
22.15 ..Telewizja nocą”

CZWARTEK 7 XII
PROGRAM 1

9.25 „Glina z wyższych sfer”
16.20 Program dnia 

Telegazeta
16.25 Dla młodych, widzów: 

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol”
17.55 „Poza rok 2000" — ser.
18.25 Magazyn katolicki
18145 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Przygody 

rozbójnika Rumcajsa”
19.10 „Teraz”
19.30 Wiadomości
20.05 „Glina z wyższych sfer”
21.00 Sport
21.10 „Pegaz"
21.55 „Dekalog” Kieślowskiego
22.25 Goście festiwalu —

Karlshamn ’89
23.00 DT — echa dnia
23.20 Język angielski (38)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski <81
17.30 Skarby kultury polskiej 

„W Nieborowie”
18.00 Kronika
18.30 „Wszystko co nasze"
19.00 Magazyn „102”
19.30 Zielone kino
20 00 Wielki sport
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Czerwoni” (1) film fab. 

prod. USA

POZIOMO.- 5. ...Holstein, kraj związkowy w RFN, 8, tam 
K oleon I odniósł sukces w 1809 r„ 9. tępiona roślina, 12. od- 
c ie czci, 13. typ pistoletu, 14. pomnik nagrobny w kształcie 
stojącej płyty. 15. tama, .17. terytorium jedynowładcy w krajach 
muzułmańskich. 19 natręctwo 20. kolejowe urządzenie, 23 fa­
za księżyca. 25. wydzielony obszar o swoistych cechach, 27 zło­
śliwy rewanż, 28. reżyser teatralny (pamiętne „Dziady”), 30. 
symbol posiadania mieszkania, samochodu, 31. iskiereczka na 
niego mruga. 32. długi, luźny żakiet. 33. pies rasy azjatyckiej.

PIONOWO: 1. np. bunkier, 2. mazak, 3. gumowy krążek słu­
żący do zamknięcia słoja. 4. szałas Indian amerykańskich, 6. 
tors statku, 7 drogie świadczenia, 18. dziecko urodzone po 
śmierci ojca, 11. przeistoczenie, 16. tnący promień, 18. słoń ko­
palny, 21. dźwignica. 22. autor powieści „Grona gniewu”. „My­
szy i ludzie” itp. 24. duża butla. 26 założyciel najstarszej bry­
tyjskiej agencji prasowej, 29. danie mięsne. 30. rodzaj pożyczki.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy przysyłać do 7 grudnia br.
ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI NR 44
POZIOMO: 5. jubileusz, 8. 

Tygrys. 9 emocja. 12. maniok, 
13. aromat: 14. esica. 15. pa­
trol. 17. pryzma, I# finezja, 
20 rubieże 23. paliwo, 25. za­
pora, 27. wstęp. 28. Mozart, 30. 
promil, 31 piorun, 32. Walter, 
33. Palestyna.

PIONOWO: 1. kubryk. 2. 
Piłsudski, 3. federacja, Uosto- 
ja. 6 Dymitr, 7. Ujsoły 1» 
katalizator. 11. garmażernia, 
16. <Mzew. 18. Rabka, 21. ze­

OGŁOSZENIA
SKRADZIONO legitymacje 

studencka ną nazwisko Edyta 
Pławiak wvdana Drzez Akade­
mię Medyczna w Krakowie.

ANULUJĘ asygnate na bla­
chę i rurki nr 5230. Stanisław 
Knap.

Kursy 3-miesięczne
Zapisy: poniedziałek,

czwartek godz. 17—19. ul. 
Dobrego Pasterza 100. Dom 
Kultury, teł. 11-30-44. 

słaniec, 22. Trędowata. 24. 1- 
talia, 26 proces, 29. tarpan, 30. 
palant.

NAGRODY książkowe » 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki z 44 numeru „Głosu 
Nowej Huty” wylosowali: Tc- 
masz Rembisz, 31-855 Kraków 
os * XX-leeia 30/«. Wanda 
Kowalska. 85-339 Bydgoszcz 
ul. Tetmajera 19/2, Artur I- 
miołek. 31-804 Kraków os. Na 
Lotnisku 21/11.

UWAGA: Nagrody wyślemy 
pocztą.

MIĘDZYSZKOLNY Basen 
Pływacki w Nowej Hucie ee. 

Kolorowe 29 
udostępni 
odpłatnie

A basen kąpielowy dla insty- 
■ tucji i zakładów pracy w 
niedzielę

Cena 1 godziny wynajmu do 
uzgodnienia z dyrekcja basenu 
codziennie w godz. od 8 do 15. 
„ARKUS” poleca z montażem 
A okapy kuchenne i nad ter­

my
A tapicerkę drzwi
A zaniki patentowe 
A drzwi harmonijkowe 
A żaluzje przeciwsłoneczne. 
A boazerie

Tel. 44-42-80 44-60-45.

PROPONUJEMY
KINA

8WIT godz. 16 „Krótkie spięcie” 
część I prod. USA, od 15 lat. godz. 
1« Wall Street prod. USA, godz. 
20.15 „Wpływ faz Księżyca. 
PORANEK 2 i 3 bm. godz. 13 
„Reksie i koguty” polski b/o. godz. 
M „Szatan z siódemj klasy”.

ŚWIATOWID god2. 15.45 „Opo­
wieść o «Dziadach» Adama Mickie­
wicza — «Lawa»” prod. polskiej, 
godz. 18, 20 „Nike” prod. USA od 18 
łat (przedprem.).

SFINKS studyjne: 1 bm. godz.
17 1 20.15 DKF KROPKA cykl: 
„Nieznośna lekkość bytu”, 2 bm. 
godz. 16 „Nie kończąca się opowieść” 
prod. RFN b/o. godz. 18 i 20.15 
„Fatalne zauroczenie” prod. USA, 
od 18 lat. 3 bm. godz. .11 i 12 PO­
RANKI. godz. 16 „Nie kończąca się 
•powieść” godz, 18 i 20.15 „Fatal­
ne zauroczenie”. 4 bm. godz. 16 
„Biały smok” prod. polskiej od 12 
lat, godz. 18 i 20.15 „Indiana Jo­
nes” prod. USA od 15 lat, 5 bm. 
godz. 16 „Przyrody błękitnego ry­
cerzyka” prod. polskiej, b /o, godz.
18 i 20.15 cykl: „Nieznośna lekkość 
bytu”, 6 bm. godz. 16 „Przygody 
błękitnego rycerzyka” godz. 18 
„Pan samochodzik i niesamowity 
dwór” prod. polskiej b/o, godz. 20 
„Indiana Jones”. 7 bm. godz. 19 
Kino Poligloty, film w języku an­
gielskim.

TEATR LUDOWY
1 i 2 bm. nieczynny (próby). 3 Iwo. 

godz. II „Baśń o rycerzu Gotfry­
dzie”, od 4 do 7 bm. teatr nie­
czynny (próby).
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mtakty sta- 
„problemo- 
nam prze- 
na szko- 
czlonków

&
jąc sprawy

lakswski przed komisja
chwilowym luzie 

Sejm wznowił działalność. 
Ustawowo zlikwidowano 
Ochotniczą Rezerwę Milicji 
Obywatelskiej. W poprzed­
niej relacji z gmachu na 
Wiejskiej uzasadniałem ce­
lowość tej decyzji; zwraca­
jąc też uwagę na fakt, iż 
projekt posłów z OKP 
wzbudzał duży opór wśród 
boslów z PZPR. Wynik gło­
sowania był jednak jedno­
znaczny— tylko ośmiu po­
słów było przeciwnych 
rozstaniu się z ormowcami, 
34 zaś wstrzymało się od 
głosu.

Nie było natomiast żad­
nych wątpliwości w trak­
cie likwidowania Urzędu 
ds. Wyznań. Powołany w 
czasach stalinowskich, słu­
żył przez dziesięciolecia ja­
ko skuteczny środek repre­
syjny, głównie wobec Ko­
ścioła katolickiego. Jako 
poseł-sprawozdawca nie 
miałem więc szczególnie 
trudnego zadania w refero­
waniu sprawozdania z prac 
Komisji ■ Administracji i 
Spraw Wewnętrznych oraz 
Komisji Ustawodawczej. 
Panowała tam całkowita 

.zgodność w ocenie projektu 
ustawy zgłoszonego przez 
rząd. Na obradach Komisji 
projekt referował posłom 
szef Urzędu Rady Mini­
strów Jacek Ambroziak, co 
uważam aa szczególny gry­
mas historii. Właśnie mini­
ster Ambroziak, pracując 
wcześniej jako radca praw­
ny Episkopatu Polski, był 
stałym klientem Urzędu ds. 
Wyznań. Podobnie premie­
ra Mazowieckiego przez

wiele lat „prześladował” 
osławiony .Urząd.

Chciałbym w tej relacji 
wspomnieć również o pra­
cach Komisji Nadzwyczaj­
nej ds. Przeanalizowania i 
Oceny Działalności Ustępu­
jącego Rządu. Ustępującym 
rządem jest oczywiście 
rząd Mieczysława F. Ra­
kowskiego. 22 listopada na 
posiedzenie Komisji przy­
byli wreszcie Mieczysław 
Rakowski, Mieczysław Wil­
czek i Ireneusz Sekuła. Ku 
zaskoczeniu członków Ko- 

-misjl były premier rozpo­
czął . swe „zeznania” od 
wielostronicowego oświad­
czenia, apoteołuiącego 
działalność poprzedniego 
gabinetu. Ponieważ tekst 
ów publikowany był w 
prasie partyjnej, zwolniony 
jestem od jego omówienia, 
wspomnę tylko, iż główną 
tezą rzeczonego dokumentu 
była pochwała dokonań 
własnych Rakowskiego. 
Lecz nie tylko — Rakowski 
uważa, że działania jego 
rządu kontynuowane są 
przez gabinet Mazowieckie­
go. do którego jednak o- 
becny I sekretarz Komitetu 
Centralnego ma wiele u- 
Wag krytyczny cli.

Miast ustosunkować, się 
do wystąpienia Rakowskie­
go przytoczę fragment jed­
nej z opinii ekspertów: „W 

1- —i_.----- rządu
...erowanego przez .M. Ra-

- s.^uaci 
Gwałtowne-

nej z opinii ekspertów: 
okresie działania " r2 
kierów ' 
kowskiego nąstąpił»' 
nicze pogorszenie s 
gospodarczej.
mu przyspieszeniu' uległa 
inflacja. W następstwie 
przeprowadzenia bez przy­
gotowania „urynkowienia

żywności” gospodarka zna­
lazła się na progu hiperin- 
flacji. W omawianym okre- 
sie .pojawił się ponownie 
wyraźny spadkowy trend w 
produkcji przemysłowej. 
Dalsze gwałtowne pogor­
szenie nastąpiło w budow­
nictwie mieszkaniowym.”

O wiele bardziej nieko­
rzystne sformułowania zna­
lazły 
przez 
ocenie przyczyn powstania 
deficytu budżetu państwa 
w pierwszym półroczu 1989 
r.”. Szkoda tylko, że Mie­
czysław Rakowski nie usły­
szał wypowiedzi posłów, 
gdyż opuśji! posiedzenie 
Komisji, tłumacząc się sta­
nem zdrowia i potrzebą u- 
dania do lecznicy.

Były premier nie usłyszał 
też z ust przewodniczące­
go Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu 
Stoczniowego (zrzeszonego 
w OPZZ) pana Kościelskie- 
go. że decyzję o likwidacji 
Stoczni Gdańskiej podjęto 
podczas obrad Biura Poli­
tycznego KC PZPR w 
pierwszych dniach maja 
1988 r. w okresie więc 
strajku stoczniowców. Ko- 
ściclsktego zaś poinformo- . 
wal o tym fakcie sam Al­
fred Miodowicz. Jak widać, 
do decyzji politycznej do­
robiono później całą Ideo­
logię gospodarczą — zaś 

■ odpowiedzialny za wszy­
stkie straty z tego tytułu 
jest nie kto inny, lecz wła­
śnie ówczesne Biuro Poił- . 
tyczne.

się w opracowanej 
NIK „Syntetycznej

Mieczysław GIL

twa należy też część wiej­
skiej nomenklatury admi- 
nistracy j. Z tą grupą 

ałać nie będziemy, 
czerwcowe wybory 

były w pełni demokratycz­
ne, ZSL nie zdobyłby wię­
cej. niż 3—4 mandaty w 
parlamencie.

— A tymczasem pewna 
część Klubu Sejmowego 
ZSL opowiedziała się za 
Odrodzonym Ruchem Lu­
dowym.
■ — Tak. ponad 20 posłów, 
współpracujących z „Soli- 

- darnością” Rolników Indy­
widualnych. Z drugiej stro­
ny jest kilkunastu posłów 
nieraz bardziej „czerwo­
nych” iż ich koledzy z 
PZPR.

— Chcę zapytać o coś in­
nego: dlaczego „nie wypa­
liła” pożyczka zbożowa?

— Chłopi mają żal do 
premiera Mazowieckiego. 
Gdy zabrakło węgla, nowy 
rząd zwrócił się do górni­
ków z prośbą o pomoc.

Chłopskie rozterki

Z Zachodu i Wschodu
Wiceprzewodniczący WŁADYSŁAW KIELIAN

— „ambasador spraw KRH za granicą” — specjalnie 
dla Kolumny „Solidarności"

szczególnymi
, Okazuje się, że gdy jeden 

ze związków podejmuje się 
przeprowadzić jakąś spor­
ną sprawę z dyrekcją lub 
z właścicielem przedsię­
biorstwa. spada nań cala 
odpowiedzialność za załat­
wienie sprawy. Pozostałe 
związki z reguły jedynie 
wspierają poczynania in­
spiratora protestu, ale — i 
to należy mocno uwypuklić 
— na zasadzie pełnęj 

-współpracy. Warto także 
powiedzieć, że we Francji 
składki związkowe wyko­
rzystywane są jedynie na 
działalność związkową nie 
Zaś na cele socjalne. Mimo 
iż CFTC należy do naj­
mniejszych związków, jego 
fundusze są bardzo wyso­
kie. Struktura francuskich 
związków zawodowych 
zmierza w kierunku bran­
żowym.

Zależy nam na kontynuo­
waniu współpracy z CFTC. 

• W zeszłym miesiącu jego 
działacze przebywali na za­
proszenie RKS w Krako­
wie, odwiedzili także nasz 
Kombinat.

Zostały też nawiązane 
kontakty z brytyjską fede­
racją związkową metalow­
ców ISTC. Dzięki stara­
niom biura „Solidarności” 
w Londynie Stanisław Han­
dzlik i ja przebywaliśmy 
ponad tydzień w Wielkiej 
Brytanii. Udało nam się 
zwiedzić kilka zakładów 
produkcyjnych, gdzie zapo­
znaliśmy się z najnowocze­
śniejszymi technologiami 
ciągłego odlewania ■ stali. 
Spotkaliśmy się także z 
szefem brytyjskiej centrali 
związków zawodowych 
TUC — Normanem Willi- 
sem. Z kierownictwem 
ISTC uzgodniliśmy podpi­
sanie umowy o współpracy 
pomiędzy Krajową Sekcją 
Hutnictwa a centralą ISTC, 
oraz pomiędzy KRH a re­
gionalną strukturą w Red- 
car. Podpisanie umowy 
nastąpi podczas pobytu

Po 13 grudnia' „Solidar­
ność” formalnie nie istnia­
ła, lecz tak naprawd« 
dy nie przestaliśmy - 
kc jonować .jako związek 
zawodowy. Co bardziej 
znamienne, funkcjonowa­
liśmy także za granicą.

Pierwsze kontakty na­
wiązane zostały za pośred­
nictwem konspiracyjnego 
Regionalnego Komitetu 
„Solidarności" z francuską 
centralą związkową CFTC. 
W czasach nielegalnej dzia­
łalności kontakty te ogra­
niczały się w- zasadzie je­
dynie do pomocy socjalhej. 
Nasze dzieci jeździły na 
kolonie do Francji, tutaj 
przyjeżdżali ich francuscy 
rówieśnicy. Bardzo ciężko 
było zorganizować to wszy­
stko w trudnych latach 
stanu wojennego, 
zawsze pomagał 
ściół, załatwiaj«, 
formalne, paszportowe, slu- 

nauczaniu

związkami.
wdę nig- 

■ fun-

•W:

brytyjskich związkowców 
w Krakowie, w kwietniu 
przyszłego roku.

Kontakty -z zachodnimi 
centralami związkowymi są 
bardzo ważne dla „Solidar­
ności”. Ućzymj’ się nowo­
czesnych Zasad funkcjono­
wania zakładów pracy, mo­
żemy także poznać naj­
świeższe osiągnięcia w 
dziedzinie technologii.

Kontakty ze związkow­
cami z krajów socjalistycz­
nych kształtują się na tro­
chę innej zasadzie. Wów­
czas bowiem to my jesteś­
my nauczycielami — oni 
się od nas uczą, jak orga­
nizować wolne związki za­
wodowe, jak budować de­
mokrację. .W czasie stanu 
wojennego trafiały do nas 
pojedyncze osoby ze Związ­
ku Radzieckiego czy Wę­
gier,, teraz przyjeżdżają" de­
legacje. Liczymy. że w 
przyszłości nasze kontakty 
będą jeszcze bardziej oży­
wione. oprać; (k.k, pen)

odpowie - 
są dość 
się. że 

planowa­
li war tale '

już struktury we wszy­
stkich województwach.

— Zapytam bez ogródek: 
ile jest dziś PSL-ów?

— Dziś? Dwa — PSL 
zwany przez nas „wilanow­
skim” i PSL „Solidarność”. 
Nie przywiązywałbym na­
tomiast znaczenia do róż­
nych maleńkich grup, któ­
re powstają i przestają 
istnieć, i pewnie jeszcze 
będą powstawać...

— Co dzieli PSL od PSL 
„Solidarność”?

— Niełatwo 
dzieć. Prognamy 
zbliżone. Wydaje 
wspólny kongres, 
ny w pierwszym
roku przyszłego wyłoni je­
dną wspólną, silną partię. 
Nie tylko chłopską — w 
moim przekonaniu partia 
winna skupić również tę 
część społeczeństwa, którą 
gotowa jest współpracować 
dla dobra polskiej wsi. 
Istnieją przecież szerokie 
kręgi inteligencji związane 
z "rolnictwem.

— 9 listopada Polskie
Stronnictwo Ludowe, PSL 
..Solidarność" i Odrodzony 
Ruch Ludowy wydały 
wspólny komunikat o zwo­
łaniu kongresu. Ta ostat­
nia grupa skupia działaczy 
wywodzących się z ZSL. 
Czy widzi -pan szansę 
współpracy ze Zjednoczo­
nym Stronnictwem Ludo­
wym?

— JJie. Współpracować 
możemy z tym odłamem 
ZSL. któremu autentycznie 
leży na sercu dobro wsi i 
rolnictwa. Ale do Stronnic-

” Rolników Indywidualnych
Gdy zaś potrzeba było zbo­
ża, tego gestu zabrakło. 
Próbowano przekonywać 
rolników, że pożyczka jest 
świetną ofertą gospodar­
czą. Chłopi pytają mnie na 
spotkaniach: proszę mi wy­
tłumaczyć. na czym ja zy­
skam, oddając zboże w 
formie pożyczki? Co mogę 
odpowiedzieć? Szczerze 
mówiąc, sam nie mam 
przekonania do tej inicja-

—• Pożyczka zbożowa o- 
biecuje rolnikowi zaledwie 
indeksację nie zapłaconych 
na bieżąco pieniędzy.

— Owszem, tylko tyle. 
Powiem więcej — rolnicy 
mogą stracić na zbożu, jak 
stracili na mięsie. We 
wrześniu i październiku o- 
grahiczali sprzedaż żywca 
w oczekiwaniu na wzrost 
cen. Nie chcę powiedzieć, 
że .było to słuszne i że 
chłopi są bez winy. Teraz 
jednak pomoc żywnościowa 
z Zachodu doprowadziła do 
znacznego obniżenia cen 
skupu, co rodzi bardzo nie­
korzystne tendencje w ho­
dowli. Rolnicy czują się o- 
szukani. Z punktu widze- 

• nia zaś interesów kraju — 
musimy chronić nasz ry­
nek wewnętrzny. Potrzeba 
nam nie wołowiny w pusz­
kach. lecz środków ochrony 
roślin i komponentów do 
pasz. Natomiast o zboże 
należało zaapelować, mó­
wiąc wprost o trudnej sy­
tuacji kraju i odwołując 
Się do noczucia solidarności 
Rozmawiali: Ewa PIÓRO.

Lesław MALESZKA

Wybrane z tygodnia
A „To nie była konwen­

cjonalna wizyta ani dla 
nas, ani dla naszych go­
spodarzy” — tak rozpoczął 
konferencję prasową w 
Moslćwie premier Tadeusz 
Mazowiecki. Spoza oficjal­
nych enuncjacji — wśęjb- 
scy dziennikarze usiłowali 
dociec, dlaczego premier w 
czasie wieczornego spaceru 
po znanym Arbacie miał 
większy apetyt na herbatkę 
w restauracji ..Praga” niż 
w znanym „Bukareszcie"? 
Czyżby inny aręmat? Roz­
entuzjazmowany komenta­
tor radzieckiej telewizji 
mówiąc o osobie Tadeusza 
Mazowieckiego używał for­
my ..towarzysz”. Przyzwy­
czajenie okazało się sil­
niejsze nawet od... pierie- 
st rojki.

A „Klub PZPR wymane­
wrował nas i przegłosował 
jak małe dzieci" — żali się 
„Gazecie Wyborczej” po­
słanka Olga Krzyżanowska 
z OKP. W piątek Sejm 
miał rozpatrywać rządowy 
projekt o podziale Mini­
sterstwa Transportu. Że-

A Z dużym zaintereso­
waniem cały cywilizowany 
świat polityczny śledził, 
cytując za rumuńską „Ro­
mania Libera” — „epokowe 
wydarzenie w historii ru- 
muńskiego narodu toczące 
się w atmosferze wzniosłe­
go patriotyzmu, silnego du­
cha rewolucyjnego oraz 
monopolitycznej jedności 
myśli i czynu narodu, sku­
pionego wokół partii i jej 
sekretarza generalnego Ni­
colae Ceausescu”. Poza­
zdrościć nie tylko silnego 
ducha rewolucyjnego, lecz 
świetnej kondycji przy o- 
wacjach i gromkich brar 
wach. Co znaczą silne dło­
nie dzierżące dziejowy’ ster

na złotym szlaku do komu­
nizmu...

A W trakcie konferencji 
prasowej w Kombinacie 27 
bm. dziennikarze mieli na­
dzieję.-, że oprócz stanowi­
ska Dyrekcji w sprawie 
niedawnej decyzji o ograni­
czeniu produkcji uda im 
się poznać także nowego 
rzecznik<n prasowego, który 
własnym nazwiskiem sy­
gnował teleksy . do gazet 
informujące o tym spotka­
niu. Owszem, red Krzy- 
sztyniak zabrał nawet głos, 
ale w imieniu macierzystej 
redakcji PAP. Zagadka: 
czy w poniedziałek ogodz. 
11 nowy rzecznik prasowy 
Dyrektora pracuje w PAP 
na cały etat, czy w Hucie 
na pół etatu?

A Jubileuszowy 
TKKF w klubie i 
Młodości. Bilety- i 
tys. zł od pary, 
zes, jak przystało na 
kul fizyczną, refleksyj­
nie y. Otwiera-

decznie , neozwiązki.
po czym zauważył: „Dyrek­
cja i »Solidarność« nas ole­
wa. ale damy sobie z nimi 
radę”. Bal na „Titaniku"?

tał

bal 
na os. 
pO 21
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nej przez duet 
sek.

Siatkarze Hutnika zaimpo­
nowali w tym meczu niezwy­
kła wolą walki, chęcią do gry, 
dojrzałością i wciąż dużymi 
umiejętnościami, w co niektó­
rzy malkontenci przestali po­
woli już wierzyć. Przyjazd na 
Suche Stawy młodej często­
chowskiej drużyny z 4 aktual­
nymi kadrowiczami wyzwolił 
u Wagnera i jego kolegów do­
datkowe siły, zapał do gry, 
mecz stał się dla nich wyjąt­
kowo prestiżową po­
tyczką. Nic więc dziwnego, że 
od pierwszych piłek gospoda­
rze wyglądali na -niezwykle 
skoncentrowanych. Początkowo 
wszystko układało się dla nich 
pomyślnie, bo prowadzili 3—0, 
ale wystarczyło kilka nieuda­
nych ataków, by goście wy­
równali i objęli prowadzenie 
T—5. Dwa świetne serwy G.

Gościniak przestrzegał swój zespół przed Hutnikiem

Mistrz nie zamierza
oddawać berła...

Wagnera przyniosły gospoda­
rzom punkty, a lep6Za posta­
wa całego zespołu dala mu 
nawet prowadzenie w końców­
ce 13—11- Niestety, nasi siat­
karze ni« wytrzymali nerwo­
wo i wygrana do 13 przypadła 
gościom.

Kiedy w II partii AZS 
szybko objął prowadzenie 4—0, 
byliśmy pełni obaw o dalszy 
przebieg spotkania. Na szczę­
ście od tego momentu nasi 
siatkarze zaczęli grać o wiele 
lepiej. Przede wszystkim po­
prawili obronę blokiem, świe­
tnie serwowali, a w ataku raz 
po raz atakami nie do zablo­
kowania popisywał się dwu- 
metrowiec M. Fornal. Nie 
wiadomo kiedy z wyniku 8—4 
zrobiło się... 12—6 dla Hutni­
ka. W tym momencie stało 
się jasne, że II partii nasz ze- 
S[>ół już nie przegra. Wszyst­
ko zakończyły dwa kapitalne 
zagrania — najpierw Rataj­
czaka (lekko, ale skutecznie 
przerzucił piłkę tuż nad siat­
ką z b. trudnej pozycji), a po­
tem Fornala.

O III secie można powiedzieć 
krótko: koncert mistrzów Pol­
ski i™ bezradność ezęstocho- 
wian. W tym okresie nasi

HISTRZ Polski w siatkówce mężczyzn, kra­
kowski Hutnik, nie zamierza — mirpo po­
ważnego osłabienia kadrowego (odejście 

Golca, Martyniuka i Pawełka) — bez walki od­
dawać berła w obecnych rozgrywkach I ligi. 
W V kolejce przyszło mu się zmierzyć we wła­
snej hali z jednym z dwóch wielkich fawory­
tów częstochowskim AZS-em, któremu fachow­
cy dawali więcej szans. A jednak mecz zakoń­
czył się pewnym zwycięstwem krakowian 3—1, 
którzy rozegrali bardzo dobre spotkanie, obna­
żając wiele jeszcze braków drużyny prowadzo­

trenerów S. Gościniak — R. Bo- 

siatkarze pokazali siatkówkę 
jak za dawnych lat. Świetny, 
esęst0 potrójny blok, dobre 
przyjęcie zagrywki, zaskaku­
jące serwy, ofiarna gra w o- 
bronie I prawie 100-procento- 
wa skuteczność w ataku raz 
po raz wywoływały burzę o- 
klasków na trybunach. Impo­
nowali wszyscy, ale na szcze­
gólnie wyróżnienie zasłużyli 
dwaj gracze: G. Wagner, roz­
grywający, nie bojący się szu­
kać różnych rozwiązań, i M. 
Fornal, atakujący prawie z 
każdej pozycji. Efekt? Dosło­
wnie po kilkunastu minutach 
Hutnik zwyciężył... do 2!

IV odsłona niewiele różniła 
się od poprzednich. Hutnicy 
wciąż dominowali na parkie­
cie, a rywale... powoli sobie 
uświadamiali, iż tego dnia na 
pewno nie zwyciężą mistrzów

Polski. Szybko zrobiło się 10—3 
dla gospodarzy (wiele błędów 
w ataku akademików), którzy 
wygrali tę partię do C i cały 
mecz 3—1.

Porażkę AZS-u po męsku i 
ze stoickim spokojem przyjął 
trener S. Gościniak, wyraża­
jąc się w superlatywach o ry­
walu. — Przestrzegałem moich 
zawodników — powiedział 
nasz najlepszy kiedyś siatkarz 
— śe Hutnik to wciąż bardzo 
groźny zespół i że nie można 
się sugerować Jego osłabie­
niem. Z uznaniem wyrazi) się 
szkoleniowiec AĘS-u przede 
wszystkim o umiejętnościach 
G. Wagnera, nazywając go 
najlepszym obecnie rozgrywa­
jącym w I lidze.

Zadowolony był także tre­
ner naszego zespołu J. Piwo­
war, bo po nie najlepszym 
starcie (porażka w PE i w 
lidze w Rzeszowie) drużyna 
wyraźnie odzyskuje rytm i za­
czyna wreszcie spełniać ocze­
kiwania. Cieszy to, że powoli 
krystalizuje się I szóstka. Po­
za rewelacyjnym M. Fornalem 
i G. Wagnerem w niedzielę 
silnymi punktami byli jak za­
wsze R. Ratajczak i R. Jurek, 
nie zawiódł także W. Dyba 

(niektórzy uważają, że jest 
zbyt flegmatyczny, ale nic nie 
szkodzi — taki siatkarz też 
jest potrzebny w drużynie). 
Jeśli do formy z końcówki u- 
biegłego sezonu wróci Z. Ja­
błoński (w niedzielę, niestety, 
był słaby), cały zespół może 
być jeszcze groźniejszy. Wca­
le nie jest powiedziane, te 
Hutnik... nie ma szans na 3. 
z rzędu mistrzowski tytuł. 
Wielki np. faworyt olsztyński 
AZS b. długo męczył się z be- 
niaminkiem w Jastrzębiu i z 
trudem zwyciężył dopiero 3—2. 
A więc wszystko jest możli­
we...

W SOBOTĘ nasi siatkarze 
podejmowali outsidera tabeli 
wrocławską Gwardię i zwy­
ciężyli 3—1, choć na pewno 
winni to uczynić wyżej. Dwa 
pierwsze sety trwały bowiem 
25 minut. W trzecim przyszło 
jednak w szeregach naszych 
graczy rozprężenie, co wyko­
rzystali wrocławianie, obejmu­
jąc prowadzenie... 11—3. Zryw 
hutników przyniósł im kilka 
punktów z rzędu. Przy mecz- 
bolu 15—14 dwukrotnie nie 
popisał się jednak Jabłoński 
i goście niespodziewanie zwy­
ciężyli do 15. IV partia była 
już formalnością.

Warto dodać, że w sobotę na 
Higowych parkietach w bar­

wach Hutnika wystąpił naj­
lepszy atakujący niedawnej 
Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży M. Kowalski. Za­
grał krótko, ale zdążył popi­
sać się udanym zagraniem « 
„krótkiej", zdradzając spore 
możliwości. Przed meczem z 
AZS-em Częstochowa Zarząd 
KS Hutnik uhonorował całą 
mistrzowską drużynę młodzi­
ków — mistrza OSM w siat­
kówce.

HUTNIK—GWARDIA Wro­
cław 3—1 (3, 4, —15. C)

HUTNIK—AZS Częstocho­
wa 3—1 (-13, 9, 2, S)

HUTNIK: Wagner, Fornal, 
Ratajczak, Jabłoński, Jurek i 
Dyba oraz Kowalski (tylko w 
sefootę).

Tabela I ligi siatkarzy 
po 5 kolejkach:

1. AZS Olsztyn 5 5 15— 4
2. Czarni Radom 5 4 12— 5
X Hutnik Krak. 5 4 13— 6
4. Jastrzębie 5 3 13— 9
5. Resovia 5 3 10— 7
6. AZS Częst.. 5 3 11— 8

Płomień S. 5 3 11— 8
8. Górnik K. 5 2 8—11
9. Legia W. S 2 7—10

10. Stal Stocz. 5 1 8—12
11. Baildon K. ' 5 0 2—15

Gwardia Wr. 5 0 2—15

SPOTC SPORi IPOTC
W. Kwiatkowski
najlepszy na półmetku

Aż 17 zawodników zostało 
sklasyfikowanych w na­
szej punktacji o „STA­

LOWE BUTY” w rundzie je­
siennej sezonu 1989/90. Po 
rozegraniu 9—10 kolejek nie­
znacznie na prowadzeniu znaj­
dował się Kazimierz Węgrzyn, 
ale kilka słabszych jego wy­
stępów w końcówce rundy 
sprawiło, iż został on wyprze­
dzony przez bramkarza Wło­
dzimierza Kwiatkowskiego. 
„Kwiatek”, triumfator rywali­
zacji o miano najlepszego pił­
karza Hutnika sprzed dwóch 
lat. przez cały czas nie bły­
szczał, ale też nie schodził po­
niżej pewnego poziomu. W 
kilku meczach, jak np. z Za­
głębiem w Wałbrzychu. Szom­
bierkami Bytom w Krakowie 
czy Stilonem w Gorzowie 
Wielkopolskim, uzyskał „7” i 
to właśnie pozwoliło mu „od­
skoczyć” od najgroźniejszych 
rywali. Z pewnością wyżej o 
jedno oczko znalazłby się w 
klasyfikacji stoper Grzegorz 
Wesołowski, który tej jesieni 
grał naprawdę b. dobrze (nie­
którzy mówią nawet, że naj­
lepiej od czasu, gdy znalazł 
się w Hutniku). Absencja w 
meczu ze Stalą Rzeszów (od­
poczywa! za żółte kartki) ko 
sztowała go utratę kilku pun­
któw, ale być może jeśli na 
wiosnę „Wesoły" rozegra wszy­
stkie spotkania, wówczas w 
myśl regulaminu za nieobec­
ność na boisku w jednym 
meczu zostanie mu przyznana 
średnia. Szansy na końcowe 
zwycięstwo więc na pewno 
nie stracił. O pechu może mó­
wić natomiast Leszek Kracz- 
kiewicz. Przez większą część 
rundy grał znakomicie, zdo­
bywał wysokie noty, np. za 
mecz z Szombierkami „3". 
Przykra kontuzja w potyczce 
pucharowej z Chemikiem Po­
lice wyeliminowała go z 
dwóch ostatnich meczów ligo­

GDY W CIĄGU 9 MINUT...
NIE udał się wyjazd na trudny mecz z Glinikiem w Gorlicach 

koszykarkom Hutnika. Uległy one rywalkom wysoko 45—68 (18—32), 
O tak wysokiej przegranej podopiecznych Krzysztofa Książka za­
decydowało ostatnie 8 minut I połowy, kiedy to prowadząc 15—11, 
stanęły i do końca zdobyły zaledwie ...3 punkty. Rywalki z miejs­
ca wykorzystały ten prezent. Po przerwie trwał w miarę wyrów­
nany mecz, ale tak znacznej różnicy punktowej nie udało się już 
naszym koszykarkom odrobić.

Oczywiście, z porażki nie ma co robić tragedii (wiadomo, jakim 
zespołem jest Hutnik). Gorliczanld zaliczają się przecież w tyra 
sezonie do głównych faworytek w grupie A.

Jutro o godz. li spotkają się we własnej hali ze Starem Stara­
chowice .Ten mecz trzeba koniecznie wygrać.

Punkty dla Hutnika w Gorlicach zdobyły: Wawro 18, Kręcichwost 
9. Piskorz 8. Suda 4, Tłomak i Z. Kwiatkowska po 3, B. Kwiatkow­
ska 2. (mm)

wych z JZS Jelcz i Stilonem 
w Gorzowie i tym samym - ■•y- 
sły marzenia (chociaż na wio­
snę. jeśli będzie zbierał „10" 
może jeszcze liczyć na sukces) 
o zdobyciu „Stalowych butów” 
w sezonie 1989/90.

Na razie jednak na czele 
jest bramkarz Włodzimierz 
KWIATKOWSKI i on przyj­
muje gratulacje.

Oto pełna klasyfikacja .STA­
LOWYCH BUTÓW" po run­
dzie jesiennej *89:
107 — Włodzimierz KWIAT- 

KOWSKI
101 — Kazimierz WĘGRZYN 
100 — Grzegorz WESOŁOW­

SKI
K — Andrzej SERMAK. Le­

szek WALANKIEWICZ
M — Mirosław WALIGÓRA
95 — Leszek KRACZKIE- 

WICZ
M — Jerzy KOWALIK
77 — Marek KOŹMIŃSKI
78 — Krzysztof POPCZYŃ-

SKI
75 — Waldemar GÓRA
23 — Dariusz ROMUZGA
14 — Piotr GRUCHAŁA
10 — Jarosław TYRKA
9 — Antoni KOT
8 — Zbigniew BOLEK
7 — Andrzej ZIĘBA

Zdobywcy bramek:
7 — Mirosław WAUGÓRA 
• — Krzysztof POPCZYŃSKI 
4 — Andrzej SERMAK
3 — Jerzy KOWALIK
2 — Marek KOŹMIŃSKI
1 — Piotr GRUCHAŁA. I-e- 

szek KRACZKIEW1CZ
(mm)

Był rok 1949, gdy kilku pracowników 
przedsiębiorstwa „Beton-Stal” założyło 
pierwsze koło sportowe ..Budowlani”, 

organizując sekcję piłki nożnej i zgłasza­
jąc ją do rozgrywek w klasie ,J3”. Mło­
dzi entuzjaści „kopanej”, mimo braku 
własnego boiska ■ zapiecz». tułając się 
po cudzych stadionach i łąkach, rozpoczę­
li piłkarskie boje wchodząc do historii 
nowohuckiego sportu jako pierwsza or­
ganizacja tego typu. Potem, gdy mini­
sterstwo przemianowało rok później „Be­
ton-Stal” w Zjednoczenie Budowy Nowej 
Huty, wraz z coraz większą grupą za­
trudnionych na pleszowskich i mogilskich 
polach wzrastała także grupa miłośni­
ków i sympatyków sportu. Powstawały 
nowe koła, nowe sekcje po piłce nożnej 
sporą popularność zdobyły szachy, siat­
kówka i tenis stołowy, a w 1953 r. w 
„Budowlanych” było zrzeszonych już 35 
kół sportowych. Powstające w coraz szyb­
szym tempie nowe miasto „domagało się” 
nowych obiektów rekreacyjnych sporto­
wych. powoli przestawały wystarczać 
hotelowe świetlice i wydeptane trawni­
ki. działalność prowadzona wśród budow­
niczych nowego miasta wykraczała poza 
zakres terenowego koła sportowego. I 
tak w 1957 r. w marcu utworzono Klub 
Sportowy „WANDA” z własnym statutem 
nawiązujący nie tylko do powojennych 
tradycji „Budowlanych”.

40-lecic BKS „Wanda”

Zamiast sportu 
działalność gospodarcza?

Jubileuszowe czterdziestolecie klubu z 
ul. Bulwarowej obfitowało w wiele suk­
cesów i te z reguły mieszkańcy naszej 
dzielnicy znają, mało z nich natomiast 
wie, skąd wywodzi się sama nazwa klu­
bu. Oczywiście, nawiązanie do niedale­
kiego kopca z obeliskiem projektu Jana 
Matejki narzuca się samo, istniał jednak 
już kiedyś w latach 20. klub o takiej 
jak obecna nazwie. W 1922 r. bowiem 
studenci i gimnazjaliści ,z terenu wsi 
Mogiła, Krzesławice. Bieńczyce i Gręba- 
łów zorganizowali jednosekcyjny klub 
„Wanda”, skupiający pilkarzy-zapaleń- 
ców, którymi opiekowali się m. in. tre­
nerzy „Wisły". Te tradycje zobowiązywa­
ły i właśnie w 1957 r. dla nowohuckiego, 
budowlanego klubu .rozpoczął się najlep­
szy okres oddawano nowe obiekty z o- 
czekiwanym przez mieszkańców torem 
żużlowym na czele. W dzielnicy po fut­
bolu, szachach przyszła moda na speed- 
way. Szkoda, że tylko kilkuletnia.

Warto jednak wspomnieć teraz z oka­
zji . 40-lecia klubu o awansie w 1960 r. 
młodej drużyny żużlowej do ekstrakla­
sy. Tłumy walące na stadion „Wandy”, 
rozemocjonowanie wyścigami z udziałem 
nowohuckich reprezentantów kraju Bog­
dana Jaroszewicza i Tadeusza Fijałkow­
skiego to typowy w tych latach sobotnio- 
-niedzielny obrazek. Potem, gdy w 1962 r. 
do użytku zostaje oddana hala sporą 
popularność zdobywa tenis stołowy od 
1965 roku, gdy coraz słabiej spisująca się 
drużyna żużlowa zostaje rozwiązana, zaj­
muje główne priorytetowe miejsce w dzia­
łalności klubu.

Ostatnie osiągnięcia BKS „Wanda” są 
skromniejsze. Po chwilach, gdy na kra­
jowych i europejskich zawodach znako­
micie poczynała sobie Jola Szatko-Nowak, 
nasza z pewnością najlepsza pingpongist­
ka ostatnich lat, a kobieca drużyna te­
nisowa nieźle radziła sobie w pierwszoli­
gowych rozgrywkach, przyszły lata dość 

widocznego regresu w działalności szko­
leniowo-sportowej klubu. Dopiero ten ju­
bileuszowy rok rozpoczął swoistą zwyżkę 
formy. Szczególnie postarali się o to 
wioślarze, a kilka osad (zwłaszcza kobie­
ce i męskie „czwórki bez sternika”) zdo­
były znaczące sukcesy na mistrzostwach 
kraju. Także w tym roku pingpongistki 
„Wandy” ponownie wywalczyły awans 
do I ligi i licząc na dobrą postawę doś­
wiadczonej Joli Szatko-Nowak i drugiej 
„rakiety” Alicji Put nie można skazywać 
drużyny na pożarcie.

— Trudno teraz mówii o konkretnych 
planach, gdy nie znamy przyszłorocznych 
zasad finansowania — dodaje urzędujący 
wiceprezes BKS „Wanda” JAN LABAK 
— Jedno jest pewne, musimy się liczyć 
ze znacznym rozszerzeniem działalności 
gospodarczej.

Z okazji 40-lecia BKS „Wanda” w klu­
bowej hali odbyła się uroczysta akademia. 
Podczas tego spotkania zasłużeni działa­
cze, sportowcy i trenerzy otrzymali odz­
naczenia państwowe, regionalne. M. in. 
Złotymi Krzyżami Zasługi uhonorowano 
Stanisława Gucę, Jana Trznadla i Józe­
fa Karkoszkę.

Marek DĘBICKI
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Leokadii 
URBAŃSKIEJ

Mm. Zakopane, 
Tatary 48

Z okazji pięknych i* 
tnicnin moc najserdecz­
niejszych życzeń, sto lat 
zdrowia, szczęścia, speł­
nienia wszystkich ma­
rzeń, tego żyęzy i prze­
syła kochanej Lusieńc* 
zawsze stęskniony i ko­
chający

J.K.

Aleksandr* Kumor* „KRÓTKIE MYŚLI”
• Nawet gdy tracisz głowę — nie trać twarsy
• Decyzję O rozwodzie podejmuje się bardzo ezęsto 

we troje
• Muza — jedyna kobieta, która może zapłodnij męż­

czyznę
• Nie bądź ateistę, gdy chodzi o wiarę w* własne siły
• Odwaga: wiedzieć, kiedy się bać
• Ordery wiedzę, że pierś ma wiele do zawdzięcze­

nia ...plecom
• Współmałżonek jest po to, by z nim żył, a nie z 

niego
• I na cudzym można też wyjść na swoje
• Kto wychodź! z siebie, ten często posuwa się za da­

leko. '

Higieniczne 
powitanie

Gesty oznaczające potcitanie 
»q różne, w zależności od kra­
ju i obyczaju. Europejczycy 
podają sobie dłonie, Hindusi 
składają dłonie przed twarzą 
Eskimosi pocierają się nosa­
mi. Ale najoryginalniejszą 
chyba formę stosowano w daw­
nych Chinach, gdzie podczas- 
spotkań przedstawicieli wiel­
kich rodów każdy z nich »ci­
ska! ręce... samemu sobie. Z 
pewnością nic zabrakłoby u 
nas ludzi którzy z przyjem­
nością zaakceptowaliby ten 
zwyczaj. Przecież niektórym 
niechętnie podają ręce...

CZY WIECIE, ŻR
...Zdaniem szwajcar- 

łkich i japońskich ła­
zarzy seks, wbrew 
wcześniejszym opi­
niom. jest zupełnie 
rieezkodliwy dla osób 
chorych na serce. Dr 
Carola Halhuber ra­
dzi swoim pacjentom 
po zawale sprawdzian 
— jeżeli mogą wejść 
po schodach na pierw­
sze piętro lub zrobić 
samodzielny spacer po 
osiedlowym skwerku, 
to znaczy, że mogą 
spokojnie oddawać się 
miłosnym uciechom 
bez obawy utraty ży­
cia Na 5500 osób, któ­
re zmarły nagle, tylko 
18 śmierć dopadła w 
miłosnym uścisku.

MYŚL TYGODNIA
Toć jest mądrego człowieka rzecz nie tylko po­

cząć, nie tylko uczynić, ale aby to długo trwało, 
obmyślać.

Zygmunt AUGUST

MICHAŁ — Jmlę fe 
wywodzi się z hebraj­
skiego i znaczy: „któż, jak 
Bóg". Mężczyzna o tym 
imieniu jest człowiekiem 
dobrym, statecznym, po­
godnym, kulturalnym, in­
teligentnym 1 wykształ­
conym. Posiada w «obie 
dar ujmowania innych, 
służy c.tętnie radą 1 po­
mocą Często podejmuje 
się zadań, których nie 
może wykonać, stąd ma 
wiele trudności życio­
wych. Często jest lekce­
ważony przez rodzinę, nie 
sztnoo any przez żonę' 
Sam troszczy się o dom, 
daje solidne wychowanie 
i wykształceni* dzieciom, 
ale to ni* znajduje na-

Czy znasz 
Twe imię?

Istnego t»nania. Michał 
szanuje starszych, powa­
ża tradycję, służy chęt­
ni* sprawom publicznym. 
Da Je się poznać Jako do­
bry kierownik. Nie umie 
jednak poradzić sobie r 
pieniędzmi i z tego po­
wodu może mieć pewne 
kłopoty. Ni* troszczy się 
o swój wygląd, ni* no­
si się ekstrawagancko, ale 
zawsze ubrany jest no­
wocześnie. Posiada uzdol­
nienia literackie.

Imieniny: 14 III, 10 IV. 
33 V, 8 Vn, 25 VIII i 29 
IX.

MIECZYSŁAW — Imię 
z rodowodem słowiań­
skim, znaczy ^sławny
mieczem”. Każdy Mieczy­
sław ma zadatki, by być 
dobrym kupcem lub ban­
kowcem. Jeżeli zostnje 
przemysłowcem, to odno­
si o wiele skromniejsze 
osiągnięcia. Chorobliwie 
jest żądny władzy, co nie 
spędza mu snu z oczu. 
Jeżeli tę władzę osiąg­
nie, to nie cieszy się nią 
zbyt długo, bo odbiorą mu 
ją przeciwnicy. Mimo to 
można na nim polegać, 
jest bowiem słowny, spra­
wiedliwy. Bywa, że nie­
raz zmienia zdanie, ąle 
a gruntu dotrzymuje 
wcześniejsze ustalenia. 
Chętnie radżi i pomaga , 
innym. W domu jest do­
brym gospodarzem, w 
małżeństwie poprawnym 
małżonkiem, oraz wzo­
rowym ojcem. Jest jed­
nak zwolennikiem suro­
wego wychowania dzieci.

Imieniny:; 1 I.

(Ze zbioru „SENNIK 
WSPÓŁCZESNY" Piotra 
PlatkaJ - ■ ' - ■

Tak już praei Boga ctworzon człek, że do dowcipu trzeb? 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
Słuch.- (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)

— Dla pana szanownego — 
pyta kelner — kawa ze śmie­
tanka czy bez?

— Oszalał pan! Po co ńiL„ 
bez?!

*
Milicjant przed jednym z 

bloków strofuje dozorcę:
— Dlaczego chodnik ni* jest 

odśnieżony?
— Panie władzo, przecież 

mówili w telewizji, że zowie je 
i zamiecie...

śk
Siedzi idiota na torach kole­

jowych. Przychodzi drugi i 
mówi:

— Posuń się trochę.
*

Klient o nafwisku Jan. Karp 
prosi o pokój w hotelu:

— Z łazienką? — pyta re­
cepcjonista.

— Panie szanowny — mówi, 
oburzony mężczyzna. — ja 
tylko nazywam się Karp...

*
Przechodził Nowak obok ko­

parki i dał się nabrać—
*

Robiła babcia rta drutach, 
przejechał tramwaj i spadła...

śk
Przed, każdą podróżą całą 

noc nie śpię, po prostu nie po­
trafię.

— To podróżuj dzieli wcześ­
niej.

*
Szły dwa pomidory przez u- 

licę i jednego przejechał sa­
mochód. Drugi popatrzył i za­
wołał:

— Ty. ketchup! Wstawaj, i- 
dziemyl i

*
— Panie Walenty, czy wa­

sze konie kurzą?
— Nie.
— No to stajnia wam tię 

pali..

Matka młodocianego wła­
mywacza odwiedza syna w 
więzieniu i mówi:

— Nie słuchałeś mamusi i 
oto skutki. A tyle razy ci mó­
wiłam żebyś nie wychodził z 
domu bez rękawiczek...

*
— Janku co byś wołał: bra­

ciszka czy siostrzyczkę?
— Jeżeli tatusiowi wszystko 

jedno, to wołałbym ciastko-.
śśr

Jaś pyta mamę:
— Czym się różni gołąb od 

zwłaszczu?
— Nie retem.
— Gołąb lubi, siadać na 

oknie, a zwłaszcza na parape­
cie.

żk

— Przestępstwo — informu­
je sędzia — zostało dokonane 
w nocy z dwudziestego na 
dwudziestego pierwszego...

— Przepraszam nie dosły­
szałem pyta jeden z ławni­
ków — w nocy z dwudziestego 
na którego?

*
— Dlaczego oskarżony oszu­

kiwał dobrych i porządnych 
ludzi?

— Bo z innymi to się nie 
udawało...

*
W zakładzie kończy pracę 

pewna komisja wewnętrzna.
— A więc zadecydowaliśmy 

już komu przyznać premie — 
konkluduje dyrektor. — Te­
raz musimy jeszcze zdecydo­
wać. za co-

sprawy...
Niemal w każdej profesji postęp techniczny i cywilizacyj­

ny przynosi pojęcie wąskiej specjalizacji. Również wśród 
przestępców wytworzyły się silą rzeczy takie podziały i 
nigdy nie wchodzi na nie swoje podwórko, dokonując daj- 
nigdy nie wchodzi na nieswoje podwórko, dokonując daj­
my ,na to włamania mieszkaniowego. Oprócz tego istnieją 
także tacy, którzy nadmierną miłością darzą tylko cudze, 
zachodnie samochody, japoński sprzęt elektroniczny i zło­
to, gardząc przy tym poczciwym .Jso", wyrobami „Unitry” 
czy złotówkowymi oszczędnościami.

Tadeusz Z.. 33-letni kierowca z „Telpodu”, wcześniej kara­
ny wraz z bratem za dokonanie włamania, miał dość dziw­
ne upodobania. Zrobił mianowicie to, czego żaden szanujący 
się złodziej nie powinien zrobić. Chodzi o ponowny powrót 
na miejsce przestępstwa. Dość ciekawy był także asorty­
ment towarów, jakie cieszyły się u Tadeusza Z. specjalną 
estymą. \

Fetyszysta — 
włamywać*

Kiedy ponad rok temu jakiś impuls podpowiedział na­
szemu kierowcy konieczność zdobycia leżących na wystawie 
sklepu galanteryjnego w os. Górali damskich biustonoszy, 
majtek i rajstop, na zbytnie zastanawianie nie było czasu. 
Tadeusz Z. po prostu wybił szybę i do posiadanej torby 
szybko zaczął wkładać „szczegóły” damskiej garderoby. Nie 
niepokojony przez nikogo,'spokojnie, oddalił się z miejsca 
przestępstwa i ponownie zjawił się tam po kilku dniach 
powtarzając sprawdzony już scenariusz. Tym razem oprócz 
jego ulubionych fig i staników zabrał także spodnie, bluzy 
i przeróżne drobiazgi. Nasyciwszy się widokiem kobiecej 
bielizny, stwierdził jednak, że z samych wrażeń wzrokowo- 
-estetycznych niewielki zysk i zdecydował się na sprzedaż 
posiadanego towaru. Ponieważ jego umiejętności pasersko- 
-handlowe nie równały się tym złodziejskim, zdecydował się 
powierzyć to odpowiedzialne zadanie swojemu młodszemu 
bratu Andrzejowi, który jako nigdzie nic zatrudniony, miał 
na to dość sporo czasu. Tandeto w Podgórzu okazała się 
miejscem bardzo chłonnym dla tego typu artykułów i już 
po kilku dniach główni zainteresowani mogli się podzielić 
pieniędzmi. Ich wydawanie nie potrwało jednak zbyt długo, 
prowadzone bowiem przez DUSW dochodzenie' już po nie­
długim czasie natrafiło ną ślad wlamywacza-fetyszysty miło­
śnika damskiej bielizny i pasera.

Obaj bracia trafili więc do aresztu śledczego i niemal na­
tychmiast przyznali się do sprzecznych z prawem czynów. 
Tadeuszowi Z. zarzucono mianowicie kradzież z włamaniem, 
jego bratu Andrzejowi zaś przestępstwo paserstwa. Sąd Re­
jonowy dla dzielnicy Nową Huta skazał starszego z braci 
na. półtora roku pozbawienia wolności i 80 tys. zł grzywny, 
młodszego zaś na rok więzienia i 50 tys. zł grzywny. Nas 
ciekawi obecnie tylko jedno: czy rodzinny duet złodziejsko- 
-paserski da jeszcze kiedykolwiek znać o sobie, a jeżeli tak, 
to czy nadal pozostanie wierny wąskiej specjalizacji majtko- 
wo-stanikowej? (MARK)
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